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_ Niedziela, 1 Września 1918. 


Rok 108. 


| 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 


dniu z wyjątkiam dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i na prowineyi 14 hal. — Biura Radakeyi i 
mdrministracyi ulica Pedwale 1. 3. — Ekspedycya 
Miejscowa i zamiejscowa ni. Czaralecklege 12. Po- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników, -—- Listy należy frankować. 

Heklamacye otwarte wolne od opłaty, 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Prenameratas: 
zamiejscowa: miejscowa: 

recznie . . . . 40K | ówierórocznie (0-— K || recznie . 36 K | ówierórsozełs Fe K 
półrecznie . . . 20 K | miesięcznie . 360 K || półrocznie 18 K | miestęcznis . . F-m X 
i W Niemczech 4 K (6 h. miesięcznie. Wa wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 

„Przewodnik nankewy | literacki*, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają sało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końce szerwew 
ćwieróroczmi i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K —» h., drudzy { K. „Przewodnik“ prenumarowamy 080- 
bno kosztnje {2 K, 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 


| prywatnych it. p: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 


miejsee 30 hal. tabelaryczny i liezbowy 40 hal. 

Nadesłane po | kor., kronika {1'50 kor., za 
wiersz, 4 łamowy lub jego miejsece miary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30,hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnyck ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy luk jego 
miejsce. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Lwów, 31 sierpnia 1918. 


Podróż inspekcyjna PP. Ministrów 
po Galicji. 


W nocy z środy na czwartek, z powodu 
uszkodzenia wozów samochodowych, nastą- 
piła w Buczaczu zmiana w dalszej podróży. 
Po przenocowaniu w Buczaczu, referenci mi- 
nisteryalni udali się w dalszą drogę specyal- 
nym pociągiem, PP, Ministrowie zaś w to- 
warzystwie P. Namiestnika udzielali w gma- 
chu starostwa posłuchań. Między innymi 
zgłosili się przedstawiciele Rady powiatowej, 
zastępca wojskowości w komisyi świadczeń wo- 
jennych generał - major Daszkiewicz, poseł 
Stern, prezes Rady powiatowej w Husiatynie 
p. Cieński, ks. kanonik Ogrodnik, komisarz 
rządowy miasta Kófermilier, deputacya rę- 
kodzielników, Rada miejską z Jazłowca z bur- 
mistrzem Niirmbergiem, deputacya okolicznych 
gmin Słobódka, Barysz i innych. 

Po godzinie 9 rano nastąpił wyjazd 
PP. Ministrów do Jezierzan. W dalszej po- 
dróży towarzyszył poseł Serwatowski; w jego 
też majątku oglądano z zainteresowaniem sy- 
stem wprowadzenia w ruch gospodarstwa, 
zniszczonego doszczętnie wypadkami wojny. 

W Monasterzyskach, gdzie PP. Mini- 
strowie zatrzymali się, zwiedzono miasto, 
a między innymi zniszczoną fabrykę tytoniu. 
Do PP. Ministrów zgłosiła się deputacya ro- 
botników z prośbą o urochomienie fabryki, 
w której przed wojną pracowało około 2.000 
luazi. Dalsza droga prowadziła przez Koma- 
rówkę do Niżniowa. U wjazdu do miasta, 
przed przeprawieniem się przez Dniestr, go- 
ści powitał kierownik starostwa p. Tabeau, 
prezes Towarzystwa gospodarczegu p. Rylski, 
prezes Rady powiatowej Bogdanowicz, ko- 
misarz rządowy Oitynii Dejczakowski i poseł 
sejmowy Makuch, który wziął udział w dal- 


szej podróży i towarzyszył PP, Ministrom 
do Stanisławowa. 

Ponieważ przez Dniestr nie ma jeszcze 
położonego mostu, samochody PP. Ministrów 
musiano na drugi brzeg przeprawić promem, 
poczem udano się do Niżniowa. Tutaj przy- 
jazdu gości oczekiwały tłumy ludności, a biała 
ubrane małe dzieci wręczyły PP. Ministrom, 
P. Namiestnikowi i szefowi sekcyi Grimmowi 
i towarzyszącym panom bukiety kwiatów, 
PP. Ministrowie przyjęli cały szereg osób: 
właściciela dóbr Urbańskiego, ks. Papro- 
ckiego z Koropca, ks. Tabaczyńskiego, ks. 
proboszcza Swiędra, przedstawicieli gminy 
Ostra z wójtem Zarzyckim i t. d, informując 
się, jak wszędzie, o potrzeby lokalne, stan 
odbudowy i t. d. 

W Tyśmienicy witali PP. Ministrów: 
naczelnik gminy ks, kanonik Kociuba i rabi- 
ni z Tyśmienicy i Niżniowa, 

Przyjazd do Stanisłe wowa nastąpił około 
godz. 2 po południu. PP. Ministrów i P. Na- 
miestnika powitali prezes Rady powiatowej 
Władysław hr. Dzieduszycki, poseł Rauch, 
burmistrz dr. Nimhin i wiceburmistrz Fiedler, 
deputacya miast: Śniatyna, Zabłotowa i Də- 
mycze,; burmistrz Suiatyna Niemczewski, depu- 
tacye miejscowych koł polskich i ruskich i t. d. 

Obowiązek pośredniczenia między lu- 
dnością a przedstawicielami Rządu spełniali 
posłowie: Prezes Koła Polskiego dr. Tertil, 
Rauch, Baczyński i Makuch. 

W Stanisławowie JE. P. Minister Ga- 
licyi dr. Gałecki otrzymał od P. Ministra 
skarbu bar. Wimmera następującą depeszę : 

„Ku memu wielkiemu ubolewaniu muszę 
sobie odmówić wzięcia udziału w podróży 
okrężnej po Galicyi, ponieważ rokowania 
w sprawie przygotowania sesyi podatkowej 
czynią mój przyjazd niemożliwym. 

Spodziewam się jednak, że stosunki u- 
rzędowe po ukończeniu sesyi podatkowej po- 
zwolą mi, jak cego dawno pragnąłem, odwie- 
dzić Galicyę. 

Wimmer.“ 

Zə Stanisławowa dalszy program po- 
dróży obejmował zwiedzenie gmin Uhrynów, 
gdzie zjawił się były poseł sejmowy Huryk, 
Jamniey i Jezupola, gdzie wójt Magnowsxi 
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Tadeusz Konczyński. 


Blaski miłości. 


Powieść. 


VL. 
(Ciągzdalszy), 

Halszka uśmiechnęła się wesoło i 
z miną pełną naiwności wymierzyła cios 
nowy: 

— Właśnie chciał mi opowiadać o 
pani. 

— Bajka! — zaprotestowała pani Ru- 
biecka, 


— Ale mu przerwalam, że jego kawa- 
lerskie łobuzerstwa nie mnie nie obchodzą. 
Gdybym była wiedziała, że panią poznim. 
byłabym z wielką ciekawością posłuchała tej 
jego całej bajeczki. 

— Tak jest, bajeczki! — oświadczyła 
twardo jej towarzyszka, 

Hrabianka zaś, jakby prowadziła roz- 
mowę o modach ostatnich, mówiła dalej u- 
przejmie : 

— I byłybyśmy mogły jeszcze łatwiej 
polubić Się wzajemnie, a tak nie nie sły- 
szałam i dzięki temu tak mało znam panią— 
że — = 


i ks. proboszcz Jaśkiewicz wręczyli JE. P, 
Ministrowi Gałeckierau szereg postulatów. 
Późnym wieczorem przyjechaso do bardzo 
zniszczonogo, leżącego w gruzach Halicza, 
gduie znów odbyły się przyjęcia deputacyj 
gmin OChorostkowa, lustania, Sieminkowiec, 
Maryampola i t. d. 


Przez Bursztyn i Rohatyn przyjechano 
wczoraj rano do Brzeżan. PP, Mirustrowie 
wcześnie rano w towarzystwie referentów 
ministeryalnych udali się na zwiedzenie zni- 
szczonego miasta, poczem wyjechali do są- 
siedniego Szybalina, położonego nad poto- 
kiem Ceniówką. Tutaj w czasie oswobodzenia 
Galicyi długie walki pozycyjne zadecydowały 
o losie dużej wsi i jej mieszkanców, Wśród 
gruzów domów wiją się wężowato głębokie 
rowy strzeleckie, olbrzymie wykopy, to znów 
ziemia poorana granatami leży udłogiem. 
Oto środowisko, pośród którego PP. Mini- 
strowie spędzili czas dłuższy, informując się 
o stan odbudowy i dostawę materyułu budo- 
wlanego. PP. Ministrowie przeszli pieszo 
przez tę wieś i następne, a wstrząsające wi- 
doki ludzkiego bolu i nieszczęścia, utkwią 
im na pewno w pamięci na czas dłuższy. 
Tam, gdzie strugami iała się krew bohate- 
rów, gdzie dzień i noc warczały działa, dziś 
pustka i smutek panują niepodzielnie. 


Na polach leżących odłogiem tylko na- 
tura wydała na świas dwie rośliny: czerwony 
mak i piołun, symbole krwi i goryczy, tego 
posiewu okropnej wojny, która największe 
ślady pozostawiła właśnie w Galicyi, 


Po powrocie do miasta Brzeżan PP. Mi- 
nistrowie udzielali audyencyj i przyjęli cały 
szereg deputacyj: Radę miejską z burmistrzem 
Schitzlem, nauczycieli polskich i ruskich, 
prezesa Rady powiatowej Korzeniowskiego, 
zastępców okolicznych gmin, burmistrza miasta 
Kozowy, a nadto u P. Ministra robót publi- 
cznych zjawiła się deputacya „Silskiego Ho- 
spodara*, 


O godzinie 2 minut 10 po południu na- 
stąpił wyjazd do Lwowa. 


Sytuacya wojenna. 


Walki o Bapaume toczyły się od sze: 
regu dni z niesłabnącą gwałtownością. Nie- 
przyjaciel parł bez opamiętania naprzód, o- 
kolił miasto z trzech stron i podsunął się w 
bezpośrednie jego sąsiedztwo, równocześnie 
wszcząwszy niemniej onergiczną akcyg w kie- 
runku drogi z Arras do Cambrai, apoy pół- 
nocne skrzydło niemieckie — jeśli juź skru- 
szyć, to przynajmniej wtłoczyć jak najdnlej 
w głąb, 

Skombinowane te ataki uczyniły pozy- 
cyę niemiecką w Bapaume, niemożliwą do 
utrzymania. Wobec tego, mając ciągle ekono- 
mię sił przed oczyma, niemieckie dowódz- 
two zdecydowało się na krok radyxalny i 
nietylko kazało swym wojskom usunąć się z 
osaczonego już z trzecn stron Bapaume, 
lecz nadto przełożyło linie swe na południe 
od tego miasta poza linię Bapaume-Combles- 
Peronne. 

To był najważniejszy dnia wczorajsze- 
go wypadek. 

Pomyślny eo do Bapaume wynik osią- 
gnąt Foch. wzorując się na taktyce niemie- 
ckiej, która także unikała dotąd zdobywania 
większych centrów, jeśli przypuszczać o nich 
było można, że mocą ogólnego położenia 
prędzej, czy później same wpaść muszą w 
ręce zwycięzcy. Walki szalały tedy naokoło 
Bapaume — to z tej, to z owej strony, do 
miasta zaś samego nie przypuszcżono sztur- 
mi, wyczekując cierpliwie chwili, która oto 
istotnie nadeszła. 

Oczywiście utrata terenu, choćby tylko 
czasowc zajętego, nigdy nie jest pożądaną, 
zwłaszcza jeśli 1dzie, jak w tym wypadku, o 
teren znaczniejszych rozmiarów. Ź drugiej 
strony wszakże wódz roztropny i przezorny 
zawsze zdecyduje się raczej na tę niemiłą 
operacyę, niżby miał narazić się na skutki 
zygzakowatego frontu. Tak n. p. ostry klin 
linii bojowej niemieckiej pomiędzy Curlu- 
Bray-Gizancourt mógł w każdej chwili na 
jednym ze swych dwu boków być rozbity, a 


|wówczas całemu frontowi mogło nagle za- 


Pani Laura rozdrażniona, omal że nie 
najechała koniem na krzaki leszczyny. 

Jak na wiek pani — powiedziała z 
przekąsem — to muszę wyznać, że hrabian- 
ka jest czarującym Mefistofelesem. 

Powicher zaśmiał się głośno. 

— ()gromnie dużo łobu:owałam z bra- 
tem — zapewniała panią Laurę. 

W źrenicach jej gorzały ognie tryumfu. 
Dobrze, — oświadczyła Laura z na- 
ciskiem — że pani tak to wszystzo Żarto- 
bliwie mówiła, bo inaczej musiałabym żądać 
od Stefana, aby pociągnął do odpowiadzial 
ności barona. 

Halszka przecięła jej groźbę odpowie- 
dzią ostrą, jak brzytwa. 

— Nie pociągnąłby, bo nie ma żad- 
nych złudzeń. 

— (o do kogo? 

— Naturalnie, że co do barona! — 
ze znaczącym uśmiechem wyjaśniła brabian- 
ka, — Pan Stefan wie, że baron mówi za 
dużo, a tego przyzwoity mężczyzna nie robi, 
choćby wiedział jeszcze więcej, niż on. 

Pani Rubiecka śmiała się sztucznie: 

— Jak pani wybornie scharakteryzowa- 
ła barona! jak wybornie! Okropnie mi się 
pani podoba za tę — za tę ciętość — 

— Pani mnie także, 

— Bardzo się cieszę, że panią poznałam. 

— Ja także. 

— Ueałowałabym panią — upewniała 
ją pani Laura — ale — 

— Ja także, tylko konie pędzą tak sza- 
lenie, iż ani ich utrzymać nie można. 

Czują dom — rzuciła uwagę żona 


a 


Stefana. 
Dłuższy czas jechały w milezeniu. 


Kiedy nakoniec zamajaczyły w oddali 
białe mury dworu blechowiekiego, pani Lau- 
ra spróbowała jeszcze raz nawiązać rozmowę 
i załagodzić wszelkie zadraśnięcia. 

— A ja paui mówię, że będziemy je- 
szcze przyjaciółkami, konieczuie będziemy ! 

Hrabianka była nieubiagana. 

— Niestety — rzekła ironicznie — pa- 
ni wyjeżdża wciąż, ja taxże wciąż wyjeżdżam, 

— Ale nasze serca — 

Halszka zaśmiała się serdecznie. 

— Tak — oświadczyła — nasze serca 
nie wyjeżdżają w obce kraje i dlatego nie 
tak im łatwo oswoić się z nowością... 

We dworze dowiedziała się panna Pra- 
dowska, ża brat, jak zwykle, zasiadł do par- 
tyi bridża ze Stefanem, dziadziem i jej na- 
rzeczonym. 

— Niepoprawny karciarz! — odezwała 
się z gniewem. 

— W takim razie zostanie pani u nas — 
zapraszała ją pani Rubiecka, kiedy już zna- 
lazły się na tarasie — wieczory są prze- 
śliczne! Po kolacyi odwieziemy panią i bra- 
ta do Działoszyce. 

Poczem przeprosiwszy ją, oddaliła się, 
aby wydać zarządzenia. Ceśkowi i Conquetti 
poleciła bawić gościa. 

Halszka nawiązała rozmowę z Flora. 
Polubiła ją, bo wyczuwała w niej prawdzi- 
wą duszę artystyczną. Żal ,ej nieraz było, 
że Conquetti obdarzona tak wielkim talentem, 
tak nieproduktywnie czas swój zużywała, 
Nieraz też z bratem naradzała się, w jaki 
sposób możnaby jej przyjść z pomocą, aby 
wysłać ją na dokończenie studyów. Wszelkie 
jednak próby skłonienia Flory do poważnego 
myślenia o przyszłości, rozbijały się o jej 


upór. Natura jej nie znosiła żadnych ogra- 
niczeń, żadnych więzów. Pokutowała w niej 
cygańska matura, która grała dla siebie, a 
tylko w chwili kaprysu dia drugich... 

Młody Dulęba krążył koło nich, jak 
kiedy sęp zatacza koła nad swoją zdobyczą, 
Skorzystał wreszci» z chwili. kiedy rozmowa 
ich urwała się, i zwrócił się obeesowo do 
Halszki z pytaniem: 

— zy hrabianka wie o zajściu, jakie 
miałem z jej narzeczonym? 

— (oś słyszałam przed tygodniem. 

— O nie, — odparł z dumą — miałem 
nowe zajście. Ten pan lekceważy mnie naj- 
wyraźniej. Chociaż bardzo panią szanuję i 
czuję do niej wielką sympatyę, to jednak ja 
muszę wyzwać barona. . 

Flora dała mu wzrokiem uczuć, że po- 
pełnia szaleństwo. 

— Niech pani nie zważa na Ceśka — 
rzekła — kocha się we mnie, a gra rolę 
chevalier. Baron wyraził się dość uszczypli- 
wia o pani Laurze, a on zaraz chce się ująć 
o honor pani domu. 

Teraz poeta ośmnastoletni rozgniewał 
się naprawdę : 

— On nie spojrzał krzywo na Laurę — 
wykrzykiwał — tylko właśnie bardzo kon- 
centrycznie, to raz! Ja się w tobie nie ko- 
cham, tylko w pami Laurze i o tem cały 
świat wie, to dwa! I nie chcę się ująć o ho- 
nor pani domu, tylko cheę oduczyć barona, 
żeby nie patrzył na nią, jak na swoją zdo« 
bycz, to trzy! 


(Uiąg dalszy nastąpi) 


grozić rozwałenie. Usunięcie się poza Bapau- 
me-Combles-Peronne zażegnało tę niebezpie- 
czną sytuacyg. 

Obecnie już tylko pod Gavrelle, na pół- 
noc od Arras utrzymuje się krytyczne, ku 
zachodowi wysunięte zawypuklenie linii, o 
którem niewiadomo jeszcze, czy nie będzie 
wyrównane przełożeniem linii także tutaj w do- 
godniejsze miejsce. Natomiast od Boiry No- 
tre Dame ku południu linia wyrównała się 
świeżo w znacznej mierze i uległa silnemu 
skróceniu. Znaczy to, że alianci potrzebować 
będą jeszcze większej chyba gwałtowności, je- 
sli zechcą front niemiecki dalej popchnąć 
ku wschodowi. Niemcy natomiast zwiększyć 
mogą opór, zgęszczając linię frontową woj- 
skami usuniętemi ze zwiniętych części frontu. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
ohrsz obecnej sytuaegi. 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 30 sierpnia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 30 sierpnia: 


(Z włoskiego teahu wojny). 


Na południe od Morio oddziały sztur- 
mowe konnicy natarły na nieprzyjacielski 
punkt oparcia i wzięły do uiewoli część za- 
łogi. Także w dolinie Concei nasze oddziały 
szturmowe działały skutecznie, Na płasko- 
wyżu Siedmiu Gmin czynność bojowa zna- 
cznie odżyła, Pod Asiago i na „północ od 
Col del Rosso wróg po gwałtownem przy- 
gotowaniu działowem wykonał kilka wypa- 
dów, które odparto częścią ogniem, częścią 
przeciwnym natarciem. Wczeraj rano nasze 
wielkie samoloty zaatakowały dworzec w 
Montebelluna i rzuciły nań 50 bomb. 


(Z albańskiego teatru wojny). 


W Albanii nie było większych działań 
bojowych. 


Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 50 sierpnia. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 30 sier- 
pnia, 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa armii bawarskiego na- 
stępcy tronu księcia Ruprechta i 
Boehna: Walki przedpolowe po obu stro- 
nach Lys i na północ od Scarpy. Na połu- 
duiowy wsehód od Arras nasza artylerya i 
lotnicy szutecznie wzięli w ogień nieprzyja- 
cielską piechotę i czołgi, dążące na pole 
walk. Około południa wróg ponowił swe na- 
tarcia. Ich punkt ciężkości tkwił wczoraj na 
południe od gościńca Arras-Cambrai. W za- 
ciętej walce odparliśmy wroga, który po kil- 
kakroć wypadał z Chersy i Fontaine ku Hen- 
decourt. — Dalej na południe Anglicy wtar- 


2 


gnęli do Bullecourt i Riencourt. W platani- 
nie rowów i wyrw z bitew dawniejszych 
rozgorzała tam zaciekła walka, Kiencourt o- 
debrano wrogowi. Wschodnią część Bulle- 
court odbiliśmy. 

Popołudniu wróg rozy ostarł swe natar- 
cia aż na południowy wschód od Bapaume. 
Złamano je już w naszym ogniu. Z St. Leger 
i Morcy wróg pięć razy ruszał do ataku na 
próżno. Zniszczono wiele czołgów. 

Na północ od Sommy w związku z ru- 
chami wykonanymi na pcłudnie od tej rzeki 
przełożyliśmy nasze linie obronne na wschód, 
od Bapaume i na północny zachód od Pe- 
ronne. Wróg zdążał za nami z wahaniem 
przez Bapaume, Combles i Maurencais, 

Między Peronne a Oisą walki piechoty. 
Na zachodnim brzegu Sommy i kanału od- 
parto silne natarcia nieprzyjaciela, wykona- 
ne na południowy wschód od Nesle i Noyon 
na nasze nowe linie na północny wschód 
od miasta. 

Nad Ailettą Francuzi na zachód od Fo- 
lembray usadowili się w nieznacznej głębi 
na wschodnim brzegu. Między Ailettą a 
Aisną Francuzi pospołu z Amerykanami 
znowu przedsięwzięli natarcia. Między Pont 
St. Mard a Chavigny od wczesnego ranka 
napierali na nasze linie. Czołgi coraz na no- 
wo prowadziły naprzód gęste fale atakowe 
piechoty, Pułki gwardyi magdeburskie, ha- 
nowerskie i turynskie w zupełności rozbiły 
ciężkie te ataki, prowadzone podwójną prze- 
wagą liczebną. 7% czołgów strzaskano strza- 
łami. 

Podoficer Kropmeier i gefreitrzy Mon- 
ske i Schlottau z 1 kompanii kulomiotów 
pierwszego pułku gwardyi pieszej razem zni- 
szezyli 5 czołgów, Pułk piechoty 165 zni- 
szczył 20 czołgów. Francuzi wczoraj ponieśli 
tam ciężką klęskę. Straty ich są niezwykle 
wielkie. Wzięliśmy jeńców z 10 różnych dy- 
wizyj. 

Pierwszy generalny kwatermistrz : 

Ludendorff. 


= WOJNA. 


Komunikat wieczorny. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 80 b. m, 
wieczorem: Wielkie natarcia angielskie na 
szerokim froncie na południowy-wschód od 
Arras nie udały się. 

Częściowe walki na południowy-wschód 
od Noyon i nad Aillettą. 


Komunikat angielski. 


Z dnia 29 sierpnia wieczorem: Skute- 
czne ataki 3 i 4 armii angielskiej od 8 sier- 
pnia uniemożliwiły nieprzyjacielowi utrzyma- 


nie się na dawnym terenie walk nad Sommą. 

Na całym froncie od Bapaume na po- 
łudnie nieprzyjaciel zmuszony został porzucić 
teren, pozyskany tak wielkiemi ofiarami w 
marcu i kwietniu b. r., przyczem utracił 
wielu jeńców, dział i materyału wojennego 
i wielu zabitych i ran onych. 

Dotarliśmy do zachodniego brzegu Som- 
my do miejscowości Bray-Peronne i zajęli- 
ómy je. Na północ od tych miejscowości po- 
suwamy się na ogólnej linii Combles-Colin- 
court, Zacięte walki w ciągu dnia na tym 
froncie. 

Wiele strat zadaliśmy piechocie nie- 
mieckiej, która starała się powstrzymać nas 
w pochodzie. Dziś rano wojska nowo-zelandz- 
kie zajęły Bapaume, wyparłszy ztamiąd nie- 
przyjacielskie straże tylne. 

Na północ od Ścarpy skuteczne przed- 
sięwzięcie umożliwiło naszym wojskom usa- 
dowienie się na wzglrzu, zkąd wyparto nie- 
przyjaciela dnia 27 b. m. 

W ciągu dnia zyskaliśmy na terenie 
po obu stronach potoku Lave, na północ od 
Bethune i na południe od lasu Nieppe. 


Komunikat franeuski. 


Z dnia 29 b. m. wieczorem: W ciągu 
dnia posunęliśmy się naprzód w okolicy Ka- 
nału północnego, który obsadziliśmy całko- 
wicie z wyjątkiem Cotigny i Sermaise. Obsa- 
dziliśmy i zajęliśmy las Quesney. 

Na półuoeny: wschód od Hauville i Bol- 
noraigne idalej na południe walki przybrały 
charakter ogroranie zacięty. 

Po zaciętej walce zajęliśmy Noyon i 
dotarliśmy do krańca południowego Hepplin- 
court. 

Na wschód od Noyon usadowiliśmy się 
na stoku południowym góry Simon i zdoby- 
liśmy Langrincourt i Morlancourt. 

Pomimo oporu nieprzyjaciela na północ 
i około Champ podjęliśmy kilka ataków, Gu- 
me i Pont St. Mard są w naszych rękach. 


Zajęcie Riencourt. 


Biuro Rewiera dowiaduje się, że An- 
glicy wczoraj na froncie 7 milowym między 
Bullecourt a Scarpa posunęli się naprzód o 
jakie 1.000 yardów i zajęli Riencourt. 


Plotki o tajnym układzie austro- 
ukraińskim. 


Z Wiednia telezrafują: Doniesienia pism 
zagranicznych o rzekomym tajnym układzie 
Austro - Węgier z Ukrainą nie są zgodne 
z prawdą, a tylko dowolną tendencyjna kom- 
binacyą. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Na północnej widowni wojny niemie- 
ekie łodzie podwodne zatopiły okrągło 16 500 
tonn. 


Zapowiedź sensacyjnego oświadczenia 
ententy. 


Jeden z dzienników amsterdamskich 
donosi, że rządy enienty mają w przyszłym 
tygodniu ogłosić wspólne sensacyjne oświad- 
czenie, będące rezultatem konferencyi, która 
odbyła się w Londynie. 


Oświadczenie Gomperza. 


Dziennik Central News donosi, że Giom- 
perz wczoraj przybywszy do Londynu, oświad- 
czył, iż misya jego ma na celu rokowania 
z przedstawictelami ludności robotniczej w An- 
glii, Francyi i Włoszech. 

Postanowiliśmy — mówił — pomagać 
Ameryce aż do wygrania wojny. Takie jest 
jednomyślne postanowienie ludności rohotni- 
czej w Stamacu Zjednoczonych i całego na- 
rodu amerykańskiego, Od tej jasnej I wyra- 
Źnej polityki nie możemy zboczyć. 


Rumunia a Macarstwa centralne. 


Na zapytanie co do opóźnienia wymia.- 
ny pism ratyfikacyjnych minister spraw za- 
granicznych Arion powiedział, że opóźnie- 
nie przypisać należy między innemi temu, 
że parlament rumuński nie uchwalił jeszcze 
ustawy amnestyjnej, będącej w związku z u- 
kładem pokojowym. 


Minister wyraził przekonanie, że Mo- 
carstwa centralne okażą dobrą wolę przy- 
spieszenia tej ostatniej formalności. 

(o do poruszonej przez interpelanta 
sprawy rekwizycyi minister zaznaczył, że Mo- 
carstwa centralne dały zapewnienia, iż nie 
będą dokonywane rekwizycye mie pozostają- 
ce w związku z układem. Ciężkie położenie 
obszarów okupowanych jest rzeczą nieuni- 
knioną w każdej okupacyi wojskowej. Wina 
nie spada na Austro-Węgry i Niemcy, lecz 
na tych, którzy wywołali tę nieszezęsną 
wojnę. 

Minister zakończył zapewnieniem, że 
ufa w całej pełni lokatności Państw central- 
nych, z któremi Rumunię łączą wspólne in- 
teresy, Rumunią z pewnością spełni przyjęte 
na się zobowiązania. 


Ameryka przystępuje rzekomo do tra- 
ktatu londyńskiego. 
Do Koeln. Ztg. donoszą z Zurychu, że 


N. Correspondent dowiaduje się z Rzymu o 
pegłosce obiegającej w kołach politycznych, 
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CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA. 


CZEŚĆ DRUGA. 


XXIV. 
(Ciąg dalszy). 


Rivolard drzwi szczelnie zamknął i zwra- 
cając się do starej rzekl : 

— Toussaint przybył z żądaniem od 
nas przysługi. Rzecz zdaje się pilna. 

— Tak — potwierdził Vardon. Pryncypał 
kupił zsmak w okolicy, dla pewnej sprawy... 
Sprawa ta dobiega do końca. Zdaje mi się, 
że my tu w kraju nie długo już popasać bę- 
dziemy. Powróci się tam, zkąd się przyszło... 
na pewien czas. I powtarzam ci Szymonie... 
ty powinieneś z nami iść. Tam, za morzem, 
jest dość miejsca dla wszystkich. Zaopatrzy 
się was wszystkich dobrze. Melę oczywiście 
także, 

— Jakaż to sprawa? zapytała stara, 
którą to słowo uderzyło. 

— Właśnie po to przybyłem, aby wam 
` to powiedzieć, odrzekł Toussaint, 

Mówiąc to miał wyraz sroższy niż zwy- 
kle, oczy mu pałały, w twarzy przebijało się 
silne postanowienie. 

— (Gdybym cię nie znała, mój chłop- 
cze — rzekła stara, — bałabym się ciebie. 
= _— Nie wróciłem przecież do Francyi, odparł 
Toussaint, aby się dać ująć. Byłoby to nadto 
głupio. Miałem w tem cel pewien. 

— Jaki cel? 

— Aby wywrzeć zemstę na człowieka, 
który mnie zgubił, 

To nie łatwo, zauważyła stara, 

— Chyba strzelić z za krzaka, jak w 
Korsyce, ozwał się Szymon, — nie widzę 
ianego sposobu. 


armas 


— Nie! odparł stanowczo Toussaint. 
To sposób za łagodny. A zresztą inni biorą 
na siebie barona, Ja wymyśliłem eoś le- 
pszego. 

— (o wymyśliłeś ? 

= Zaraz wam powiem. Chwilę cierpli- 
wości... 

— Istotnie domyślić się nie mogę... 
Mój biedny Toussaint, baron to twardy o- 
rzech do zgryzienia. Lepiej pogodzić się z lo- 
sem i swoją nędzą. To jeszcza znośniejsze 
niż więzienie.. Nie mówię tego z dobroci ser- 
ca, wcale nie. Ty nienawidzisz barona, ja go 
również nie cierpię, Tyś widział jak twoja 
Ludwika topiła się z rozpaczy, ja patrzyłam 
na to, jak męża mego, przyniesiono mi pe- 
wnego dnia z dwiema kulami w brzuchu. Za- 
bił go strażnik, Richard a potem jeszcze na- 
kłamał, że uczynił to w obronie własnej, bo 
Bastion brał go na cəl, — Kłatustwo! 

Bastien był łagodny jak baranek i ni- 
gdy nikomu nie złego by nie wyrządził, Zre- 
sztą on mi to wszystko opowiedział przed 
skonaniem, a w takich chwilach się nie kła- 
mie. Richard był tchórzem i potwarcą. 

— ŻZapłacił też za to... — mruknął Szy- 
mon. 

Stara mówiła dalej: 

— Po mężu przyszła kolej na mego 
biednego chłopca, którego wprawdzie nie kulą 
ze strzelby, ale palono na wolnym ogniu, cią- 
gano przed sądy, dręczono na rozmaite spo- 
soby. I to wszystko za jednego bażanta czy 
zająca! Błagałam o litość barona, czołgałam 
się u nóg jego, — wypędził mnie jak psa... 
Możesz więc sobie przedstawić, jak go niena- 
widzę, a jadnak nie nie przedsiębiorę, bo nie 
ma nie do czynienia, Nie, powtarzam ci, nie! 
I co mu zrobisz? 

— Zobaczycie... 

— No, ale €0?... 

— Baron ma córkę... 

— Więc cóż z tego? 


— To niemożliwe, A czy wam były | lety, ale się gubisz z pijakami od Lafouille'a 


obojętne wasze dzieciaki, matko ? 

— Ja, to coinnego. On zaś kocha tylko 
żonę, baronowę, tę wysoką blondynkę, wdo- 
wę po skazańcu.. Mówią, że wprost szaleje 
za nią. Tu możnaby zapewne poszukać zem- 
sty... 

— Nie potrzebujemy mieszać się do 
tego. Już inni się tem zajmują. 

— A! — zawołała stara. — To może 
dla tego od dni kilku tak często widzieć ją 
można w tych stronach. 

— Być może. Jeżeli mu na niej zależy, 
to cios go nie minie. Ale to nie moja spra- 
wa. Ja chcę jeszcze więcej. Zbliżcie się do 
mnie, matko. I ty także, Szymonie — dodał, 
pociągając go ku sobie. 

Trzy głowy niemal się dotykały, 

i Przez kilka minut Toussaint żywo sze- 
ptal, 

Zust starej, chociaż tak zdziczałej isto- 
ty, wyrywały się od czasu do czasu okrzyki 
oburzenia. Widocznie niezupełnie zgadzała się 
z planami Vardona, 

— To zanadto! — mówiła, — Ojca 
ścigaj i mścij się jak chcesz... ale córka... 

A Vardon odpowiedział: 

— Rozmyślałom nad tem lat pięć. Tak 
chcę i będzie. 

Podrażniony opozycyą, unosił się. 
Córka zapłaci za wszystko. Za hań- 
bę mojej Ludwiki, za moje tyloletnie męczar- 
nie ona swoją hańbą zapłaci!,.. Ja waszą Zl- 
mną krew, czy obojętność tylko podziwiać 
mogę... Ale nie chcę was obrażać — dorzu- 
ei? spokoiniej. — Wy jesteście moimi przy- 
jaciółmi I ja także dałem wam dowody przy- 
jaźni. Ty, Szymonie zawdzięczasz mi wolność 
a może i życie... 

— To prawda, 4 

— A pragnę, abyś mi jeszcze więcej 
zawdzięczał. 

— Jakim sposobem ? 

— Abyś miał swobodne i spokojne życie 


— Musi ją kochać... Rozumiecie? On fi ty i twoja matka i siostra. Zabiorę was 


ją kocha. 
— Powiadają, że nie, 


ztąd, gdzie zły koniec was czeka. Jesteście 
już u schyłku. Ty, Szymonie, masz swoje 7a- 


Ja was wszystkich zablorę z sobą.... tam... 
za morze. Jeżeli twoja matka nie chce 
opuszczać kraju, to się ją w inny sposób za- 
bezpieczy; da się jej dom.... pieniądze... 

— Więc chyba jesteś milionerem? — 
rzesł Szymon, który przychodził do siebie 
z przerażenia. 

— Milionerem nie jestem, Ale mam 
przyjaciela, który posiada miliony, a to tak 
samo, jakbym ja je miał. Zacny to człowiek... 
zanadto zacny i dobry. 

— Qzy to margrabia d Aguilas? 

— Być może. Za dni kilka powie się 
wam wszystko. Nasze zadanie będzie doko- 
nane.,.. dobrze, albo źle. Ale ja wściekłbym 
się ze złości, gdybym opuszczał Francyę, nie 
dokonuwszy swego, nie dopełniwszy zemsty. 
Ale to się nie stanie... Wy mi dopomoże- 
cie! To jedyna przysługa, o jaką was proszę. 
Potem przyjdzie na mnie kolej, aby was pod- 
trzymać, I tego dopełnię, przysięgam! 

Vardon zamilkł. 

— A no, niech będzie! — rzekła po 
chwili stara. Cóż mamy zrobić? 

— Rzecz bardzo prostą. 

— Ale jaką? 

— Ta panna przejeżdża często tędy 
przez las konno. 

— Prawie codziennie. 

— Jedzie w stronę Chśtillon. 

— Rzeczywiscie. 

— Wyjeżdża naprzeciw swego narze- 
czonego, margrabiego de Parsay. Spotykają 
się niedaleko krzyżowej drogi do la Ronce. 
To zwykłe miejsce ich schadzek. Wiem to 
Z pewnością, 

— No i cóż dalej? 

— Droga do Chatillon przechodzi o ja- 
kie dwieście metrów oł karczmy Lafouille'a 
i ciągnie się w gęstwinie lasów... Wystarczy 
zatrzymać tam panienkę. Reszta do mnia 
należy, 


(Cisy dalszy uastapi), 


iż rząd amerykański niebawem ogłosi swe | 


Stosunki wewnętrzno - polityczne 


przystapienia do traktatu londyńskiego. 


Ameryka pod znakiem dyktatury. 
Poważny tygcdnik holenderski Weck- 


bled Voor Stat an Land ogłosił dnia 24 bm. | 


3 


w Szwecyli. 


W ostatnich tygodniech zaszedł w we- 


artykuł znanego puwlicysty Veldersa o sto- i wnętrznem życiu polityeznem Szwecyi drobny 
sunkżch, panujących w. Ameryce. Velders | na pozór wypadek, który stoli pobudza do 


powiada w tym artykuła, że Ameryka stoi 
pod zrakiem absolutnej dyktatury. Nigdzie 
odmienne zapatrywania od zapatrywań sfer 
rządzących nie są tak zwa'czsne, jak w A- 


nieryce. Lynchowania Niemców niə podiega ; 


karze. Pacyfiści i sceygliści tłumnie wtrącani 
są do więzienis. Wszełka wolność prasy u- 
sala. Ameryka, która walczy o zasady de- 
mokratyczne, podeptała te zasady we wła- 
snym kraju. 


Z konfliktów amerykańskich. 


Dalsze doniesienie z Negales w Arizo- 
nie opiewa: Chociaż umówiono się 0 zawie- 
szenie broni, Meksykauńczycy wczoraj wie- 
cz rem rozpoczęli znów ogień przez granicę. 
Amerykanie natychmiast rz, oczęli mobili- 
zacyę. Gen. Cabejl zawiadomi? gubernatora 
meksykańskiego, ż» jeżeli ogień natychmiast 
nia ustanie, to wojska amerykańskie prze- 
kroczą granicę. 


l wschodniego fronit. 


Walki w państwie rossyjskiem, w róż- 
nych jego krańcach, rozgorzały z całą na- 
miętnością, że zaś tak bolszewicy, jak również 
żywioły, zwane przez nich k ntrrewolucyjny- 
mi, nie przebierają w środkzch, krew brstnia 
musi płynąć obficie. 

Mordują się wzajemnie Rossyanie róż- 
nych odcieai politycznych, a raczej obałamu- 
coni przez różnych agitatorów, trudno bowiem 
przypuszczać, by te dzikie, nieoświecone tłu- 
my zhyt zajmowały się różniczkowaniem w 
swych umysłach wszelakiego rodzaju pojęć 
i zapatrywań politycznych. Sojusznicy, a więc: 
Aoglia, Francya, Ameryka i Japonia, udzie- 
lają jeno im pomocy, w myśl piękaych ha- 
sał, któremi manewruje się przed światem. 

A więc — jak informuje Biuro Reute- 
ra — rozpoczęły się przedewszystkiem star- 
cia na froncie usuryjskim. Wzięły w nich u- 
dział wszystkie wojska sojuszników, 2 wyją 
tkiem wojsk amerykańskich, Nieprzyjaciel — 
czyli armia bolszewików — poniósł dotkli- 
we straty, miał około 300 zabitych, Głó sny 
ciężar walk spoczywał tym razem na „obroń- 
cach“ europejskich swobód i wolności — Ja- 
pończykach. Zdobyto dwa pociągi pancerne 
i działa polowe. 

Odzrotną stronę medalu poznajemy z 
innego żródła. Oto petersburska bolszewicka 
Prawda donosi o wielkiem zwycięstwie wojsk 
Sowietów koło Usuri. Znaczne oddziały Oze- 
cho-Słowaków, Anglików, Francuzów i Ja- 
pończyków zostały pobite i zmuszone do od- 
wrotu. 

Po czyjej stronie leży prawda, kto 
właściwie jest zwycięseą — powiedzieć tru 
dno, jedno jest tylko pewne, że krwi ros- 
syjskiej polało się dosyć, 

Pcdług oficjalnego komunikatu Peters 
burskiej Agencyi telegraficznej, kolszewickie 
wojsko obsadziło Ekaterynodar i stacyę Ti- 
choreckaja. 

W Władykaukazie zbuntowali się prze- 
ciw rządowi Sowietów kczacy i oficerowie 
Osetyńców. Cała ludność robotnicza, jak je- 
den mąż, powstała przeciw kontrrewolucyo- 
nistom i bunt stłumiła. Pobici buntownicy 
uciekli. 

Jak pisze Kijewskaja Myśl, kolej trans- 
kaspijska między Krasnowodskiem a Astra- 
bedem znajduje się w ręku powstańczych 
band, któremi kierują Anglicy. Podobno An- 
glicy zawinęli do Krasnowodska. 

W Turkestsnie, ma froncie aszabadz- 
kim, bolszewicy odnieść mieli również zwy- 
cięstwo. Przesiwnicy ich mieli stracić 2000 
ludzi. Niezorganizowane resztki band pow- 
stańczych ecfsją się na Aszabad, który — 
vedlo urzędowego doniesienia Petersburskiej 
Agencyi telegraficznej — lada chwila zosta- 
nie zajęty. Oznaczałoby to likwidacyg ruchu 
kontrrowolucyjnego w tych stronach. 

Depesza Biura Reutera głosi światu o 
zwycięstwach generała Semenowa na Sy- 
beryi. Miał on obsadzić swemi wojskami 
stącyę Saurga. 

Rozkaz wojskowy hetmana Ukrainy 
Skoropadskiego stwierdza prawie zupełne u- 
wolnienie obszaru dońsk:ego. 

Tyle ostatnia informacye. 
się one jednak tak szybko i tak się wza- 
jamnie zwalczają, że na ich podstawie na- 
wet na najbliższe jutro obliczeń czynić nie- 
podobna. Byłoby to zadanie zbyt niewdzię- 
czne i ryzykowne. 


Zmieniają 


głębszych refleksyj. Odbyło się kilka wybo- 
rów do lanthingów, cezzli sajmików prowin- 
cyonalnych i w jednym z nich, w połudaio- 
wej Szwecyj, kandydat związku rolników 
odniósł zwycięstwo nad kaudydatem socya- 
listycznym i liberalnym. Znaczenie faktu te- 
go tkwi w tem, że o zwycięstwie prawicy w 
tym okręgu zadecydował, założony niedawno, 
związek rolników. 

Wypaček ten Świadczy przedówszyst- 
kiem o wzroście ruchu chłopskiego w Szwe- 
cyi, który można było zauważyć już w czasie 
ostatnich wyborów do parlamentu, Wówczas 
na widowni politycznej występowały dwa 
stronnictwa włościańskie: więcej ma lewo 
stojący związek chłopski, broniący interesów 
drobnych rolników północy, oraz wspomnia- 
ny wyżej związek rolmków (Landbruksrnas. 
Riksförbund), składający się w pierwszym 
rzędzie z bcgatych ekonoimów południa, w 
prowinceyi Skene, śpichlerzu zbożowym Szwe- 
cyi. Oba związki w ostatnich latach rozwinę- 
ły się nadzwyczaj silnie. Dążeniem obu grup 
jest obócnie połączenie się. Tyu sposobem 
zjednoczone, stanowiłyby rzeczywiste przed- 
stawicielstwo interesów całej klasy rolniczej, 
a w przyszłości siłę, z którą nie możnaby 
się mie liczyć, Na razie, wspomniane wybory 
wskazują na zbliżenie się prawego skrzydła 
do konserwatystów, co z jednej strony świad- 
czy o zapobieżepiu zbytnieimu rozpraszaniu 
sią prawicy, z drugiej zaś o widokach partyí 
konserwatywnej oparcia się na silnym grun- 
cia chłopskim. 

Konserwatyści popełniali dotąd ten błąd, 
że zupełnie ignorowali ruch chłopski, zmu 
szająć go tem samem do szukania subie no- 
wych dróg. Teraz nadarza im się sposobność 
naprawienia błędu. 

W Szwecyi rządzi obecnie lewica, pra- 
wiea więc zeszła do reli opozycji. Liberalno- 
socyalistyczne ministecgum musi, czy chce 
szy nie chce, ująć w swe ręce tak niełatwą 
obecnie sprawę zaprowiantowania kraju w 
środki żywności i przystąpić do racyonowa- 
nia zapasów, co chłopi, oczywiście, przyjmą 
bardzo niechętnie. To niezadowolenie, w 
Szwecyi zwłaszcza, zaznaczy się silniej, niż 
w krajach wojujących, poniewsż Szwecya 
wojny nie prowadzi, i nie wydaje się jakoby 
istniała konieczność takiego zarządzenia. 
Chłop nabiera przekonania, że liberalny ku- 
piee i socyalistyczny robotnik cheg go wy- 
zyskać. 

W ten sposób, rząd liberalny czyni się 
niepopularnym u klasy produkującej rolnej, — 
która wobee tego ciągnie do opozycyjnej 
prawicy. Może to mieć w przyszłości donio- 
sło znaczenie. Muże bowiem w danej chwili 
wytworzyć się partya konserwatywna, która 
wskutek fuzyi z ruchem ludowym posiędzie 
zgoła inną, głębszą siłę, niż posiadała do- 
tychczas, Nie należy bowiem zapominać, że 
Szwecya jest krajem przeważnie rolniczym a 
nie fabrycznym i że chłop odgrywa tam 
obeenie jeszcze — jak w ogóle w historji 
szwedzkiej odgrywał — rolę poważną. Pano- 
wanie zatem socyalnej demokracyi pod wo- 
dzą Brantinga nie jest bynajmniej po wsze 
czasy zapewnione. 


Niemieckie okręty w Hiszpanii. 


Już od dłuższego czasu omawia sią w 
prasie hiszpańskiej — i to z coraz większem 
roznamiętnieniem — wojnę łodziami pedwo- 
dnemi, prowadzoną przez Niemcy i oddzia- 
ływaniem jej na Hiszpanię. 

Powszechne ubolawania i skargi Z po- 
wodu zatapiania także hiszpańskich ( krętów 
przez niemieckie łodzie podwodne dały po- 
wód do dyskusji, w czem szukać należałoby 
kompensaty, W taki sposób wyłoniła się myśł 
zajęcia niemieckich statków, spoczywających 
w portach Hiszpanii. Myśl rzucona zrazu w 
formie publicystycznego konceptu, znajdowała 
coraz żywszy oddźwięk, aż przemknęła do 
kół rządowych i znalazła wyraz w znanym 
proteście Hiszpanii, wystosowanym pod adre- 
sem Niemiec. 

Wobec tego należy przedewszystkiem 
poznać, o jak wielką pojemność tu idzie, ile 
tonn reprezentują okręty w portach hiszpań- 
skich zaskoczone przez wojnę, czy więc ten 
sposób może istotnie dać Hiszpanom realne 
zadośćuczynienie za poniesione siraty, 

Wedle urzedowych informacyj, przeby- 
wa obecnie w Hiszpanii ogółem 92 okrętów 
austro węgierskich i niemieckich. Austryacka 
flaga zastąpiona jest w tej liezbie przez 22 
statków, tak, iż ogólna liczba okrętów nie- 
mieckieh wynosi obecnie nie więcej nad 70. 
Secolo podaje cyfrę jeszcze niższą, gdyż 57, 


„Gassta Lwowska“ z dnia 1 września 1918, 


a Temps ocenia ich pojemność na 111.000 
tonn. 

Wedle regestrów Lloyda z r. 1914/15, 
przeciętna wielkość parowców niemieckich 
wynosi 2450 tonn brutto, niemieckich ża- 
gloweów 1090 tonn netto, niemieckich ża- 
glowców i parowców 2240 tonn netto. Z tego 
wynikałoby, że cyfry podane przez Secolo są 
prawdziwe. 

Druga kwestya, która w grę tu wchc- 
dzi, odacsi się do wielkości floty handlowej 
biszpańskiej i strat przez nią poniesionych. 
Oto, jak się owe cyfry przedstawiają: 

1 lipca 19145 liczyła ta flota 898.823 
tonn brutto, 

1 lipca 1915/6 liczyła ta flota 899.204 
tona brutto. 

Wedle informacyj zaś pism hiszpań- 
skich utraciła: 


1915 3.761 tonn brutto 
1916 40436 , b 
1917 68500 , - 


n n 


1918 (do końca lipca) 45868 


Razem 158.555 tonn brutto 

Przez zakupao jeduak otrzymała wiele 
nabytków, a przytem buduje nowe okręty, 
tak np. W r. b. ogólnej pojemności 87 ty- 
sięcy tonn, 

Statystyki portowe wykazują dalej zos- 
cny ubytek flag obcych w hiszpańskim ru- 
chu transportowym. W r. 1913 było okrętów 
takich w Hiszpanii 4568, a już w r. 1917 
tylko 714, czyli ubyło 84 na 100. 


Lecz takżə hiszpańska flaga moeno pod- 
upadźa, znacznie bardziej, miż skutkiem dzia- 
łania łodzi podwodnych, które to działanie 
wyraża się ubytkiem niewięcej, jak 172, 
procent z ogólnej liczby okrętów hiszpan 
skich, Tymczasem ubytek flagi hiszpańskiej 
z własnej przyczyny dochodzi 42 pre. Mia- 
nowieie w r. 1913 zawinęło do portów hi- 
szpańskich 6508 hiszpańskich okrętów, a po 
r. 1917 liczba ta spadła już na 3870. Ilość 
towarów przewiezionych na okrętach hiszpań- 
skich w r. 19138 uczyniła 6,805.000 tonn, a 
w r. 1917 spadła na 8,518.000 tonn. Mimo 
tego kompanie ozrętowe, dzięki wysokiej ta- 
ryfie zagarnęły bardzo sute zyski. 

Od początku wojny panuje wielki popyt 
na przestrzeń okrętową. Jest to więc SZCZ- 
gół bardzo uderzający, że procentowy ubytek 
ruchu w portach hiszpańskich wystąpił wła- 
śnie w latach 1916/17, obniżając liczbę okrę- 
tów, które wpłynęły, z 5087 na 3370. W je- 
dnym więc roku ten ubytek dosięgnął 38 
proc., gdy przez poprzednie trzy lata łącznie 
Lie przekroczył 22'8 proc. Zatrzymywaniem 
okrętów w portae : skutkiem niebezpieczeń:tw, 
jakiem grożą łodzie podwodne, niezupełnie 
da się to wytłumaczyć. Raczej przypuszczać 
wypada, że okręty hiszpańskie rzadziej obe- 
cnie wpływają do portów hiszpańskich, po- 
nieważ kompanie okrętowe zabrały bardzo 
znaczne frachty dla portów obeych w inte- 
resie ententy, że więc znaczna część floty 
hiszpańskiej oddała się do rozporządzenia 
państwom z obozu ententy. 

W r. 1917 łodzie podwodne zatopiły 
ogółem 8,979.000 tonn brutto — z tego przy- 
pzdło na Hiszpanię 66,500 tonn. Do końca 
lipca 1918 roku zatopiono 3,374.000, w tem 
tylko 45,868 tonn hiszpańskich okrętów, t. j. 
1:23 proc. 


Turcya i Kaukaz. 


Turecki poseł w Bernie w rozmowie 
z korespondentem węgierskiego organu Vilag 
oświadczył niedawno, że kwestya granic tu- 
recko-bułgarskich pie może być czynnikiem, 
mogącym zrodzić nieporozumienie, zepsuć do- 
tychczasowe dobre stosunki pomiędzy obu 
sprzymierzonemi państwami — -Turcyą i Buł- 
garyą, albowiem nie posiada ona dla polity- 
ki tureckiej znaczenia pierwszorzędnego. 

Do najważniejszych spraw ture -kich na- 
leżą dziś, według zdania posła berneńskiego, 
sprawy interesów tureckich na Kaukazie, 
które mają pośrednio dość duży wpływ na 
ogólną poltykę zewnętrzną Turcji. „Sprawy 
kaukazkie — powiada ów turecki dyploma- 
ta — są obecnie osią, około której obracają 
się wszelkie inne kwestye polityczne Turcji. 
Losy narodów kaukazkich ściśle się wiążą, 
zarówno pod względem religijnym, jak i hi- 
storycznym z Tarcyą*. 

dalszym ciągu swej rozmowy twier- 
dził poseł berneński, że Kaukaz jest ważną 
geograficzną obroną granie tureckich na pół- 
nocy i że Turcya dlatego stoi na stanowisku 
konieczności poparcia niezawisłości narodów 
kaukazkich, ponieważ jest pewne, że na przy- 
szłość kraj ten będzie pozostawał z nią w ści- 
słam i nierozerwalnem przymierzu. 

O aktuałaości tematu kaukazkiego w Tur- 
cyi możemy przekonać się również z innego 
Źródła. Oto turecki publicysta Aga Ahmed 
pisze w Hilal, ża niezawisłość Kaukazu ró- 
wnie jest potrzebna dla narodów kaukazkich, 
jak i dla Turków. Narody te rozumieją, ża 
dla zavownienia sobie niezawisłości muszą 
się sprzymierzyć z Turcyą, która jedynie mo- 
że.ieh wesprzeć i obronić przed Rossyą. W 


przeciwnym razie grozi im zawsze niebezpie- 
czeństwo ze strony rossyjskiej, 

Turcya nie powinna zachować się obo- 
jętnie wobec losów Kaukazu, tembardziej, że 
żyją tam narody z nią spokrewnione kuliu- 
ralnie i historycznie. Przyjście z pomocą wy- 
zwalającemu się Kaukazowi jest poniekąd o- 
bowiązkiem Turcji. 

Z drugiej strony, sprawy kaukazkie wig- 
żą się ściśle z politycznem wyrachowaniem 
i interesami Turcyi. Utrwalenie wpływów tu- 
reckich na Kaukazie i Czarnem morzu uchro- 
ni [urcyę przed ustawicznem niebezpieczeń- 
stwem słowiańskiem, zmieni zasadniczo tę dla 
niej niepomyślną sytuacyę, w jakiej była 
przed wojną. 

Kaukaz dla Turcyi ma pyé „murem chiń- 
skim“, oddzielająrym ją cd Rossyi. Póki 
więc narody kaukazkie nie usamodzielniają 
się politycznie, póty Turcya nie będzie się 
czuła zabezpieczona aa swych granieach pół- 
nocnych, 

Z powodu powyżej przytoczonych wy- 

wodów tureckich, za'nieszcza Deutsche Zei- 
tung w artykule p.t. „Turecki progr»m kau- 
kaski“ swe uwagi, zaznaczając, że Turcya 
skierowała gros swych zabiegów na Kaukaz, 
albowiem nie ma zamisru zadowolie się przy- 
znaniem jej przez traktat brzeski terytoryów: 
batumu, Ardaganu 1 Karsu, lecz prrgnie za- 
władrąć całą iimą kolejową Batom— Baku, 
które przecina Kaukaz południowy p: między 
morzami Czarnem i Kaspijskiem. Dążenia te 
idą w kierunku opanowania Tyflisu. Jest to 
niezmiernie trudne zadanie — pisze niemie- 
cki sutor artykułu — o którem nie łatwo 
da się wydawać sądy, albowiem idzie tu 
przecież o terytoryum dość znaczne i posia- 
dające pod względem politycznym doniosła 
naczenie. Tureckie stanowisko zda się być 
tego rodzaju, że na drugim planie stawiana 
jest sprawe Palestyny, Arabii i Mszopotamii, 
gdzie Anglicy zajęli powsźny szmat ziemi. 
Turcya, oczywiscie, nie traci nadziei, że i 
te terytorya zostaną przez nią odbite siłą 
zbrojną wojsk tureckich i z pomocą sprzy- 
mierzeńców, jak to wyraził poseł turecki 
w Bernie. 

Polemizujący z wywodami polityka tu- 
reckiego, publicysta niemiecki jest zdania, 
że Turcya winna przedewszystkiem podjąć 
zabiegi w celu odebrania z rąk koalicji za- 
jętych terytoryów tureckich, a dopiero pó- 
żuiej zwrócić się ku rozstrzygnięciu zadań 
dalszych. 


Miasta po wojnie. 


Z powodu braku mieszkań we wszyst- 
kich miastach, zarówne u nas jak w innych 
państwach, rozpatruje p. M. M. w Kuryerze 
Warszawskim pytanie: co nam w sprawio 
budowlanej należy przedsiębrać dla przyszło- 
ści, dla stałegc zapewnienia mieszkańcom 
Polski pomieszczeń, w warunkach Życia kul- 
turalnego, w warunkach tych wygód i mo- 
żliwego piękna w oioczeniu, do jakich na- 
ród nasz dążyć musi. 

Na dziś — kilka przykładów obcych: 
Wypadło mi, jak wielu rodakom dłuższy czas 
zamieszkać w Sztokholmie, gdzie sprawa mie- 
szkań, zwłaszcza dia ludności uboższej, tra- 
ktowana już jest jako sprawa znaczenia na- 
rodowego, Miałem w ręku liczne wydawni- 
ctwa szwedzkie, dające mniej lub więcej do- 
bre rozwiązanie tego zagadnienia. Tysiące 
planów domów i domków, które wygody i 
i hygienę na naczelnem stawiają miejscu; 
tysiące kombinacyi dochodzenia do własności 
takich domków. Dość powiedzieć, że grunta 
całej okolicy Sztokholmu i każdego innego 
większego miasta Szwecyi, w promieniu kil- 
kunastu i więcej kilometrów, są dziś w po- 
siadaniu banków, które na warunkach dogo- 
dnych spłat oddają nabywcom plac w dzie- 
rżawę 70-letnią. Rozwiązanie najlepsze. Osta- 
tniemi czasy w sprawę tę wejrzał rząd szyredz- 
ki i właśnie wprowadza w kombinacyę ró- 
wnież i pierwiastek społeczny. Popiera na- 
wet częste loterya, która doprowadzają mie- 
szczan i robotników do własnego — bardzo 
wygodnego, bardzo hygienicznego, stylowego, 
na czerwono z białem malowanego „domku 
z ogródkiem“, gdzieś w pobliżu miasta. To- 
warzystwo przeciwemigracyjae robi bardzo 
wiele. 

Za bytności mojej w Sztokholmie zapo- 
znałem się i z zabiegami Anglii, dążącej już 
od dłuższego czasu w ciągu trwania tej woj- 
ny do rozwiązania problemu mieszkaniowego 
u siebie. Ze znajdujących się po księgarniach 
sztokholmskich wydawnictw angielskich oka- 
zuje się, że głównie „Fabian Society* inteli- 
gencyi, oraz uro ła dziś do dużego znacze- 
nia „Labour Party“ na szeroką skalę przed- 
sięwzięły akcyę rozwiązania sprawy mieszkań 
na drodze państwowej, a „w myśl interesów 
narodowych“. 

Wedłng jednej z prac „Fabian Socie- 
ty“, i w Anghi podczas wojny obecnej „bu- 
dowanie nowych domów, z wyjątkiem niewielu 
poświęconych celom wojennym, ustało zupeł- 
nie i przeludnienie dosiągło nmieznośnych 


rozmiarów”. „Każdy zdaje schie sprawę, ża! — Przyjazd PP. Ministrów: 
z chwilą, kiody wojna się skończy, trzeba | publicznych Homanna i Galicyi dr. Ga- 
będzie wziąć się do pracy, aby wyrównać | łeckiego nastąpił wczoraj o godzinie %45 na 
braki“. „Każdy również przyzna. że w tym : główny dworzec kolejowy. Tutaj zjawił się u 


robót 


nowym ruchu państwo będzie powołane do |P. Ministra Homanna poseł do Rady Państwa 


wzięcia czynnego udziału“. 


sposobność do rozwinięcia szerokiego naro- 


dowego planu*. 


W maju 1917 podług Hayes Fishera, 
sekretarza Lokal Governement 
Board, instytucyi dla spraw samorządu miej- 
Ale 
„Milion mieszkari 


ówczesnego 
scowego, ów brak czynił nół miliona. 
później wydana broszura 
po wojnie“, na zasadzie „uważnej statystyki“ 


brak ten oblicza na milion mieszkań. To też 


w broszurze „Nowe miasta po wojnie“ czy- 
tamy: „Wynika ztąd, że w ciągu pierwszych 


pięciu lat po wojnie musimy, skromnie li- 


cząc, wybudować milion domów (w Anglii 


oddzielne mieszkanie stanowi oddzielny dom), 


a w ciągu 10 lat półtora miliona“. 

„To wszystko — czytamy w rzeczonej 
broszurze — stwarza wyjątkową sposobność 
dla narodu dla traktowania kwestyi budo- 
wlanej w szeroki i śmiały sposób. Budowa- 


nie ma być prredsięwzięte w rozmiarach 


większych, niż kiedykolwiek dotychczas, i 
ma być prowadzone przy niebywałej dotych- 
czas kontroli społecznej.. dla usunięcia wy- 
zysku i dla przeprowadzenia tej pracy na 
drodze rozwiązania naszego zagadnienia 
społecznego, narodowego 1 państwowego”. 

Jestem w posiadaniu b. poważnego me- 
morjału, szczegółowo omawiającego sposób 
najwłaściwszego społecznego i narodowego 
rozwiązania sprawy budowlanej „tak z uwa- 
gi na potrzeby miast i przemysłn, jak zara- 
zem z uwagi na korzyści rolnictwa krajowe- 
go, potrzeby i wygody człowieka, oraz jego 
zdrowie i kulturę duchową Anglii“, 

Trudno w krótkim artykule podać 
streszczenie rzeczonego  imemoryału, Ldea 
miast-ogrodów* i przedmieści-ogrodów" jest 
myślą przewodnią wymienionej pracy, a do- 
świadczenie Letchowortku brane jost za 
wzór. 

To nowe miasto posiada przestrzeń dwu 
mil kwadratowych i pas rolny pięć mil kwa- 
dratowych. Przedtem były tu trzy wioski i 
kilka oddzielnych domków. Dziś Letchworth 
jest ruchliwem przemysłowem miastem, to- 
nącem w ogrodach, posiadającem 14 000 
mieszkańców, i wszystkie instytucye i orga- 
nizacys Życia społecznego, politycznego i 
kulturalnegu. 

Kilka zakłądów przemysłowych jest tu 
zupełnie uowych, kilka przeniosło się z Lon- 
dynu i innych, wielkich miast, a wszystkie 
rozwijają się doskonale. 

A oto kilka myśli, wyjętych z „pro- 
gramu* memoryału o „Nowem mieście po 
po wojnie“, „Program ten może się wydać 
olbrzymim ; nie jest to jednakże racyą prze- 
ciwko niemu, jeżeli tylko jest wykonalnym*.. 
„Jeżeli projekt obecny ma być rozpatrywa- 
ny nietylko jako sprawa budowlana, ala w 
połączeniu z programem ożywienia rolnictwa 
i podniesienia wydajności przemysłu, to pierw- 
sze kroki nasze muszą być zrobione przez 
państwo. 

Rozlokowanie nowych miast powinno 
być decydowane w zastosowaniu do potrzeb 
rolnictwa... Państwo, kontrolowane przez 
społeczeństwo, obowiązane jest wskazać roz- 
mieszczenie nowych miast i domów“. 

„Należy mniemać, że państwo przez 
swoje „ministerswo  rekonstrukcyi*, albo 
„urząd centralny dla spraw samorządu“ 
(Lac, Gover Board) lub tym podobne, po- 
łoży podwaliny, na jakich plan budowania 
miast-ogrodów będzie finansowany i powoła 
do współudziału samorządy miejscowe, orga- 
nizacye budowlane, koła przemysłowe i sto- 
warzyszenia społeczne, w celu ułożenia i 
opracowania wykonania planu. 

Należy przypuszczać, że jak tylko osta- 
tecznie pomoc państwowa będzie zapewnio- 
na. cały kraj i samorządy miejscowe zainte- 
resują się tem... W wielu przypadkach pry- 
watni kapitaliści i przyszli rezydenci mogli- 
by tworzyć stowarzyszenia i dzielić ryzyko 
finansowe. Forma kooperacyi nie jast tu do 
odrzucenia*, 


Denna mere a, 


KRONIKA. 


Lwów, 31 sierpnia 1918. 


Kalendarz. 

Niedziela (1 września): 

F. 15 po Š. Idziego, — 19 N. 10 po 8. 
Ht. 1. — Dzierzysława, 

Wschód słońca o godzinie 5'16 rano, za- 
chód 6:47 wieczorem. 

Temperatnra o godzinie 12 w południe 
+18 Cel, 

Poniedziałek (2 września): 

Stefana św. 20 Samuiła. 
boga. 

Wschód słońca o godzinie 5'18 rano, za- 
chód 6:45 wieczorem, 


— Oza- 


„Nadarza się tulp. Henryk Reizes i prosił o przyspieszenie ro- 
: bót około odbudowy w powiecie zborowskim i 


brodzkim. Poseł zwracał uwagę ua zbliżającą 
się porę zimową, która dla akcyi odbudowy o- 
raz dla bezdomnej ludności przedstawia tem 
większe trudneści, P. Minister robót publicznych 
oświadczył posłowi Reizesowi, że Rząd, tak 
jak o całej ludności, myśli teź o zamieszkają- 
cych zniszczone powiaty Zborów i Brody i za- 
rządzi wszystko, aby w najkrótszym czasie za~ 
pewnić ludności konieczne schronienie. 

O godzinie 9 wieczorem na zaproszenie 
P. Ministra robót publicznych odbyła się kola- 
cya w hotelu Krakowskim. Oprócz uczestników 
podróży, referentów ministeryalnych i referentów 
C. O, Q. przybyli JE. P. Namiestnik hr. Huyn, 
dyrektor policyi radca Dworu dr. Reinlender, 
posłowie: Prezes Koła Polskiego dr. Tertil, dr. 
Halban, dr. Diamand, Breiter i Reizes. W cza- 
sie posiłku odbyła się ożywiona dyskusya na 
temat odbytej dopiero co podróży inspekcyjnej. 
P. Minister Homann zaznaczył, że nie czuje się 
tu obcy, zua kraj, ludzi i skarby w tym kraju 
ukryte: węgiel, naftę i rolnictwo. 

P. Minister wyrażał nadzieją, że kraj, 
jakkolwiek wyniszczony wojną, podn esie się 
niedługo i dojdzie do największego rozkwitu. 
Krajowi, który tyle wycierpiał, życzył P. Mini- 
ster „Szczęść Boże“ w pracy nad odbndową. 

P. Namiestnik dziękował P. Ministrom 
za przybycie i prosił, aby to, czego Świadkami 
byli, zużytkowali w zarządzeniach dalszej szyb: 
kiej odbudowy. 

Prezes Koła Polskiego dr. Tertil dzięko- 
wał również za przybycie i zwiedzenie tej „do 
liny łez*, prosił o ochronę i pomoce najszy- 
bszą. 

P. Ministrowie i szef sekcyi Grimm 
przenocoweli w wagonach salonowych na głó- 
wnym dworcu. Dziś wczesnym rankiem JE. P. 
Minister robót publicznych zwiedził Muzeum 
Łozińskiego, Szkołę Przemysłową i ruskie Mu- 
zeum narodowe, 

O godzinie 11 rano w pałacu Namiestni- 
kowskim JE. P. Minister robót publicznych 
udzielał audyencyj. Równocześnie teź posłuchań 
udzielał JE. P. Minister Galicyi w gmachu 
Namiestnictwa. Także zastępca P., Ministra 
skarbu miał sposobność zetknięcia się z kiero- 
wnikami urzędów i szerokiemi sferaini naszego 
miasta. 

U P. Ministra robót publieznych zjawili 
się: Ich Ekscelencye Dawid Abrahamowicz i 
Leou br. Piniński, Biskup sufragan dr. Twar- 
dowski, P. Wiceprezydent Namiestnietwa Wło- 
dzimierz Decykiewicz z szefem biura prezydyal- 
nego Namiestnictwa Jerzym hr. Wodzickim, wi- 
ceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu Bugno 
z szefem prezydyuin starszym radcą skarbu dr. 
Bartoszewskim, zastępca Prokuratora skarbu 
radca Dworu Niewiadomski z radcą Dworu dr. 
Hamerskim, dyrektcr policyi dr. Reinlender, 
zarząd gminy m. Lwowa; zastępcy komisarza 
rządowego dr. Chlamtacz, dr. Sehleicher i 
Neumann, Prezes Koła Polskiego poseł dr. 
Terril, Rektor ks, dr. Wais, poseł Dąbski, 
delegacya Towarzystwa odbudowy JE, Kleeberg 
i radca Cesarski Kolischer, Tuba inżynierska, 
metropolitalny komitet ratunkowy ks. Arcybi 
skıpa hr, Szeptyckiego i wiele deputacyj i o- 
sób prywatnych. 

U JE. P. Ministra Gałeckiego byli na 
posłuchaniu: JE. Leon hr. Piniński, JE. Klee- 
berg, wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
dr. Zoll, wiceprezydent krajowej dyrekcyi skar- 
bu Bugno z szefem biura prezydyalnego star. 
radcą skarbu Bartoszewskim, ks. Biskup sufra- 
gan dr. Twardowski, Prezes Koła Polskiego 
dr. Tertil, naczelny redaktor Gazety Lwowskiej 
radca Dworu Adam Krechowiecki, zastępca Pro- 
kuratora skarbu radca Dworu Niewiadomski z 
radcą Dworu dr. Hamerskim, deputacya Rad 
powiatowych: ks. Sapieha i bar, Moysa, Re- 
ktor Uniwersytetu ks. dr, Wais, Związek stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych, zarząd hur- 
towni artykułów spożywczych, deputacya zarzą- 
du gminy m. Cieszanowa, craz cały szereg de- 
putacyj i osób prywatnych. 

O godz. | w południe JE. P. Namiest- 
nik podejmował PP. Ministrów i szefa sekcyi 
Grimma śniadaniem, w którem wzięli udział: 
JE. P. Marszałek krajowy Niezabitowski, P. 
Wiceprezydent Namiestnietwa Włodzimierz De- 
cykiewicz, zastępca komisarza rządowego m. 
Lwewa dr. Ohlamtacz, dyrektor policyi radca 
Dworu dr. Reinlender, oraz referenci mini- 
steryalni i uczestnicy podróży. 

O godz 230 po południu PP. Ministro- 
wie, zastępca P., Ministra skarbu Grimm i re- 
ferenci ministeryalni odjechali do Wiednia, 

Na dworcu kolejowym PP. Ministrów po- 
żegnali: JE, P, Namiestnik hr. Huyn, P. Wi- 
ceprezydent Namiestinictwa Włodzimierz Decy- 
kiewiez, prezydent O. O. G. szef sekcyi inży- 
nier Herbst, dyrektor policyi radca Dworu dr. 
Reinlender, dyrektor Urzędu wyżywienia dr. 
Raczyński, radca Namiestnictwa dr. Zoll, wi- 
ceprezydent sekcyi budowlanej ©, O. G. inż. 
Korasadowicz, poseł Breiter i naczelnik stacyi 
inspektor kolejowy Klus. 
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— Prezes Koła Polskiego dr. Tertii 
w powrocie z podróży inspekcyjnej PP, Mini- 
stiów, bawił dzisiaj wa Lwowie i złożył wi» 
zyty Ich Jikscelencyom ks. Arcybiskupom dr. 
Bilcz wskieļmu i Teodorowiezowi, P. Namiestni- 
kowi br. Huynowi i P. Marszałkowi kraju 
Nież.bitowskiemu. 

Prezes Koła Polskiego odjechał po połu: 
duju do Tarncwa. 

— Galicyjski Ziemski Bank Kredy- 
towy otwiera z dniem 1 września b. r. dwie 
filie: jedną w Krakowie drugą w Lublinie, 

Filia krakowska Banku, której kierowni- 
etwo objął adwokat dr. Emil Schmidt, mieści 
się przy placu Maryackim ]. 9. Do firmowania 
filii upoważnieni są obok kierownika, zastępca 
jego p. Benedykt Wyszyński, oraz człoukowie 
komitetu cenzorów pp. Jerzy Piwocki i Wła- 
dysiaw Kucharski, 

Kierownictwo filij w Lublinie powierzono 
p. Kazimierzowi Głębockiemu. Lokal przy Kra- 
kowskiem przedmieściu, róg ul. Początkowskiej. 
W skład komitetu cenzorów przy tej filii 
wchodzą pp. Kaziwuiera Fudakowski, członek 
Rady Stanu Królestwa Polskiego i dyrektor lu- 
delskiego Związku ziemian, inżynier Włodzi- 
mierz Zaleski, reprezentant Wzaj, Ubezp. od 
ognia i prezes patronatu budowlanego, Win- 
centy Grzelak, kierownik działu parcelacyjnego 
w lubelskim Związku ziemian, Ohwalisław Ko- 
peć, prezes zarządu Tow. wzaj. kredytu i Ale- 
ksander Zawadzki, kupiec i dyrektor Tow. kre 
dytowego miejskiego w Lublinie, 

Obie filie załatwiać będa wszelkie czyn- 
ności, w zakres działania Banku wchodzące. 


— Zbiórka na rzecz 
Komitetu Dzieci na wieś* odbędzie 
wtorek 8 września. 

Osobna sekcya pracuje nad organizacyą 
zbiórki pod przewodnictwem dyr. dr. Ludwika 
Jaxy Bykowskiego. Nie wątpimy, ża obywa- 
telstwo stolicy kraju da wyraz uznania sym- 
patycznej tej akcyi, która powiodła się w tym 
roku znakomicie. 

— Na kolonię wakacyjną TNSW. dla 
uczniów szkół Średnich, która walczy ze 
znacznym deficytem, odbędzie się zbiórka uli- 
czna i szkolna we wtorek dnia 8 września, ja- 
ko w dzień rozpoczęcia nauki szkolnej. 

Puszki będą rozdawane w poniedziałek, 
2 września od godziny 4 do 7 po południu 


„Zjednoczonego 
się we 


w miejskiej Kasie oszczędności w ratuszu, od-. 


dawać je można we wtorek, ile możności po 
godzinie 3 po południu. Puszki oddane rano, 
ze względu na ruch w Kasie oszczędności, nie 
będą mogły być przeliczone, dopiero po połu- 
dniu. Komitet zbiórki prosi bardzo gorąco o- 
fiarne panie i młodzież wyższych klas szkół 
średnich, by zechcieli przez liczny udział w 
zbiórce przyczynić się do uświetnienia wyni- 
ku zbiórki, mającej tak doniosły i sympaty- 
czny cel, 

— Szkoła im. św. Józeta. Rok szkol- 

ny 191819 rozpocznie się w szkole im. św. 
Józefa przy ul. Lelewela l, 9. zostającej pod 
protektoratem JE. ks. Arcybiskupa, dr. Józefa 
Bilczewskiego w wtorek dnia 3-go września 
br. nabożeństwem do Ducha św. w kaplicy 
zakładu. Wpisy do tej szkoły już się rozpo- 
częły. 
e — Wpisy do szkoły sług im. dra 
Zulińskiego oraz na kurs analfabetek, prowa- 
dzony przez Koło Pań TSL., rozpoczynają się 
tej niedzieli 2 września w szkole żeńskiej im. 
Stasziea, Podwale. Nauka odbywać się będzie 
tamie co niedzieli cd godziny 3'80 do 5:30 
po południu i w tej porze można się zawsze 
tam zapisywać. 

Wszystkie kobiety Polki, nie umiejące 
czytać i pisać powinny z tej bezpłatnej nauki 
korzystać i tej niedzieli zgłosić s.ę. 

— Miejska kuchnia obywatelska Nr. 
IL. otwarta będzie ponownie w nowym lokalu 
przy ul, Ormiańskiej l. 2 II. p. we wtorek 
dnia 3 września b. r. Bilety abonumentowe 
na pierwszy tydzień kasa kuchni sprzedawać 
będzie w sobotę, w niedzielę i poniedziałek tj. 
31 sierpnia, 1 i 2 września 1918 od godziny 
2 do 4 po południw, 

Ze względu na niemożność wykończenia 
robót adaptacyjnych w pierwszym tygodniu 
wydawać się będzie tylko 500 (pięćset) o- 
biadów. 


— Kurs języka włoskiego. Z dniem 
15 września zostanie otwarty kurs języka wło- 
skiego dla śpiewaków i śjiewaczek. Kurs ten, 
którego brak dawał się dotkliwie odczuwać od 
szeregu lat w naszem mieście, słynnem z mu- 
zykalności, oprócz początkowych prawideł ję- 
zyka będzie miał na celu gpecyalne nauczanie 
wymowy niezbędnej do śpiewania pieśni w tym 
języku, na którym wprost opiera się cała na- 
uka śpiewu. 

Mamy nadzieję, że nowo utworzony kurs 
zyska sporo zwolenniczek sztuki wokalnej, któ- 
rym do zupełnego wykształcenia śpiewaczego 
brak jedynie znajomości włoskiego języka, Kurs 
będzie podzielony na 2 oddziały. Pierwszy dia 
początkujących, drugi dla bardziej zaawanso- 
wanych w języku włoskim. W ten sposób będą 
mogli korzystać z niego wszyscy, pragnący wy- 
szkolić się w tym języku. 


Wpisy przyjmuje od 1 wrveśnia przez 
grzeczność prof, J. Ch., ul. Pańska 8, drzwi 8 
vd godziuy 12 dv Æ po południu lub pi- 
semnie, 


— Wskrzeszenie „Sokoła II.“ we 
Lwowie. Jedno z najruchliwszych gniazd „So- 
kół II.“ zuowu rozpoczął swą działalność, 
przerwaną skutkiem wybuchu wojny. Wydział 
gniazda tego przedstawia się następująco: ko- 
misarz kolejowy dr. Stanisław Swigost, prezes; 
Cirin, majster stolarski, zast, prezesa. Do wy- 
działu weszli pp.: sekretarz Włodzimierz Var 
hely, naczelnik Baternay, gospodarz Więrnek, 
kierownik koła dramatycznego prof, Kruczkow- 
ski, bibliotekarz Roman Belohlavek, skarbnik 
Wismiiller, rachmistrz Jan Matejko, kontrolor 
Kazimierz Zielonka, ponadto panie Burjanowa 
i Szwajcerówna, oraz pp.: Karol Belohlavek, 
Konopacki, Kuligowski, Kurpłowicz, Rożanow- 
ski, Szpondrowski, Wacha i Weber. 


— Zgubiono. P. Marya Kukawska zgu- 
biła wezoraj na ulicy broszkę wysadzaną bry- 
lantami wartości 1.200 kor., zaś Barta Roth 
w przechodzie ul. Karola Ludwika zgubiła zło- 
tą Bzpilkę wysadzany brylantami i rubinami, 
wartośsi około 2000 kor. 


— Dlaczego nie ma tytoniu? Plato 
nowy policyi Mentelski, wezoraj przed połu- 
dniem przytrzymał dwóch mężczyzn niosących 
kosz, W drodze do polieyi przytrzymani zbie- 
gli, pozostawiając kosz pluti nowemu. W koszu 
było 850 małych paczek tytoniu „Herzego- 
wina*. 

— Aresztowanie sprawców mordu 
w Janowie. W czasie onegdajszej obławy no- 
enej, w pewnym dvmu aresztowano sprawców 
mordu, popełnionego przed około miesiącem na 
właścicielce restauracyi Ohaji Stammer w Ja- 
nowie. 

Są nimi Aleksander i Michał Stankiewi- 
oze, którzy początkowo wypierali się winy, 
a później przyznali się do wszystkiego. W cza- 
sie rewizyi, przeprowadzonej w celi więziennej 
znaleziono przy Aleksandrze 1630 koron w 
banknotach, złoty zegarek, branzoletkę, nóż i 
portfel, przy drugim sprawcy znaleziono zega- 
rek i biżuterye. 

Po ukończeniu śledztwa policyjnego obaj 
odstawieni zostaną do więzienia sądu kar- 
nego. 


— Cholera. Według doniesień urzędo- 
wych, wydarzyły się w Galicyi cztery wypadki 
cholery azyatyckiej, a to dwa w Radziechowie, 
jeden w Brodach i jeden w Starych Brodach. 

Natychmiast przedsięwzięto zarządzenia o- 
chronne. 


— Rabunkowy napad w Busku. Mi- 
nionej nocy w Busku do mieszkania młynarza 
Grabińskiego podczas jego nieobecności w do- 
inu po wycięciu szyby w oknie dostało się 
dwóch złodzieji, którzy zaczęli z kufra wyrzu- 
cać bieliznę znaczoną literami M G i inne rze- 
czy przez okno swym kolegom stojącym na po- 
dwórzu. 

Na stuk wyrzucanych rzeczy zbudziła się 
służąca, która na widok obcych ludzi w mie- 
szkaniu zaczęła krzyczeć. Wówczas jeden z męż- 
czyzn przyskoczył do niej i przytrzymawszy ją 
za gardło zadał jej ranę na głowie ostrem na- 
rzędziem. 

Na krzyk służącej zbudziła się siostrą 
młynarza Marya Grabińska, do której znów 
przystąpił drugi i grożąc rewolwerem zażądał 
pieniędzy pod groźbą zamordowania. Kobietom 
jednak udało się wyrwać z rąk bandytów i 
zbiedz na podwórze, gdzie zaczęły wołuć O po- 
moc. W międzyczasie bandyci, którzy byli w 
czarnych maskach na twarzy, zbiegli, unosząc 
że sobą skradzioną bieliznę i rzeczy wartości 
4000 koron. 

Jeden z bandytów podczas ucieczki zgu- 
bił popielaty kaszkiet, 

— 100 wypadków zatrucia grzyba- 
mi. W Wiedniu — jak donosi Der Neue A- 
bend — w ostatuim tygodniu było 100 wy- 
padków zatrucia grzybami, z tego ponad 30 
śmiertelnych. Zarządzenia wydane przez magi- 
strat między innemi kontrola kramów z grzy- 
bami n» placach targowych nie przyczyniły się 
do usunięcia groźnego niebezpieczeństwa. 

Wśród przyczyn wybitną rolę odgrywa 
tu ta okoliczność, iż w wielu wypadkach grzy- 
by, które były przyczyną zatrucia, nie pocho- 
dziły z zakupu, lecz były zebrane w okolicznych 
lasach pod Wiedniem przez samych mieszkań- 
ców. Nie małą rolę odgrywa tu także i to, iż 
zebrane grzyby Wiedeńczycy spużywają w sta- 
nie surowym, 


— Brak chleba w Dalmacyi. Jak do- 
nosi chorwacki dziennik Narodni List. w mie- 
ście Zarze i całej okolicy panuje od dwóch 
miesięcy zupełny brak chleba. Wogóle w całej 
Dalmacyi jest ogromna nędza i chleba niema 
nigdzie. 

— W poszukiwaniu pracy. Kuryer 
Warszawski donosi: Grupa młodzieży polskiej, 
która powróciła z Rossyi do Królestwa, nie 
mogąc znaleźć w kraju pracy, udała się w 
Poznańskie na posady praktykantów gospo- 
darczych w majątkach tamtejszych. 

Wśród tej młodzieży są praktykanai rol- 
ni ze zniszczonych majątków na Rusi i U- 
krainie. 


= w "u 


— Zagadkowa zbrodnia. Kuryer War- | 
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Co zaś do nafważniejszej kwestyi, a mia- 


szawski donosi: Dnia 26 b. m. popołudniu do į nowicie eo do memoryału w sprawie polepsze- 
kumisaryatu XIII. przybiegł stróż domu przy | nia bytu urzędników, w którym pamiętano ró- 
ul. Wilczej 52, Jan Jasiński, zawiadamiając, że | wnież o wdowach i sierotach, domagano się 


w mieszkaniu lokatorki tegoż domu, Pauliny 
Wojtasiewiezowej, wdowy po obywatelu, zaj- 


200 pre. podwyżki od zasadniczej płacy z zas 
trzymaniemm wszelkich dotychczasowych doda- 


mującej 3 pokojowy lokal frontowy na 2 pię- ;tków wojennych normalnych i rządowych, da- 


trze, wydobywają się szparami kłęby dymu i 
że do mieszkania tego nie można się dostać. 
Wezwane na miejsee wypadku pogotowie straży 
ogniowej zejęło się niezwłocznie akcyą ratuu- 
kową. Po wyważeniu drzwi i zastosowaniu przez 
strażaków ochronnych masek dymowych, zna- 
leziono w pokoju sypialnym, przyległym do 
kuchni, palącą się pościel i różne w stertę uło- 
żone papiery. Pożar rychło ugaszono, ale po 
przerzedzeniu się dymu znaleziono pod pierzy- 
nami na łóżku zwłoki 62 -letniej Wojtasiewi- 
czowej. 

Wezwano przedewszystkiem lekarza pogo- 
towia; przybył na miejsce równieź lekarz dr. 
Wojtasiewiez, szwagier zamordowanej. Na ciele 
Pauliny Wojtasiewiczowej nie znaleziono żadnych 
ran, ani wyraźnych śladów uduszenia. Dopiero 
szczegółowe oględziny mieszkania wykazały do- 
wodnie, że popełniono zbrodnię w celu rabunku. 
Przedewszystkiem stwierdzono, Że w blacie 
biurka, pod prawą szufladą, wycięty był otwór, 
na biurku zaś leżał koszyczek druciany od pie- 

„dzy i kilka pustych pudełeczek od biżuteryi. 
Zniszczone były również zamki od komody, 
szaf i kilku skrytek. Co padło łupem zbro- 
dniarza, czy zbodniarzy, nie wiadomo, gdyż za- 
mieszkała wraz z zamordowaną w tak tajemni- 
ezy sposób ś. p. Paulina Wojtasiewiczową córka 
jej, 20-letnia Aleksandra, bawi od miesiąca u 
krewnych na prowincji. 

Stwierdzono następnie, że ogień podło- 
żony był nie przy łóżku, na którym leżała 
Wojtasiewiczowa, lecz pod ścianą, przy dru- 
giem łóżku. Niepodobna tylko było ustalić, jak 
dawno ogień mógł być wzniecony, więc e której 
godzinie mogło być popełnione morderstwo. 
Dochodzenia śledcze ujęła niezwłocznie zawiado- 
miona o fakcie policya kryminalna. Dochodze- 
nie to wykazało, że przed kilku miesiącami 
ś. p. Wojtasiewiczowa pragnąc ulżyć gobie 
w opłacie komornego, wynajęła jeden pokój 
Stanisławowi Cbańskiemu, studentowi, wskutek 
czego wypadło korzystać z usług przychodniej 
posługaczki, Ś. p. Wojtasiewiczowa nie utrzy- 
imywała bowiem stałej służącej. Ostataia posłu- 
gaczka przyjęta była przed kilku dniami i miała 
polecone przychodzić rano i wieczorem. Nazwi- 
ska tej posługaczki p. Chański nie znał. Wczo- 
raj po południu, a więc na krótko przed wy- 
buchem ognia w mieszkaniu ś. p. Wojtasiewi- 
czowej, stróż miejscowy widział ową posługa- 
ozke, wychodzącą na ulicę z paczką w ręce. 

W związku z prowadzeniem przez policyę 
kryminalną dochodzeniem aresztowano subloka- 
tora p. Chańskiego, który zjawił się w domu 
w momencie, gdy na miejscu zbrodni była już 
policya. Dalsze dochodzenie skierowane jest do 
Wykrycia wspomnianej posługaczki. Możliwe 
jest, że brała ona udział w zbrodni razem ze 
wspólnikami. 

S. p. Paulina Wojtasiewi.zowa była wdo- 
wą po b. właścicielu dóbr przy ul. Tamka 82 
i ucbodziła za kobietę zamożną, jakkolwiek 
wersyi tej przeczy fakt, iż zalegała z opłata 
komornego od 6 miesięcy. Podobno p. W. o- 
dziedziezony po mężu kapiteł ulokowała na 
hipotece "i od Hiku lat nie otrzymywała pro- 
Gentów, wskutek czego położenie jej materyalne 
było w ostatnich czasach dość ciężkie, 


— Walne zgromadzenie Tow. urzęd- 
ników gminy miasta Lwowa. Onegdaj wie- 
Gzorem w wielkiej gali ratuszowej pod przewo- 
dnictwem r. Drekslera odbyło się walne zgro 
madzenie Tow. urzędników gm. m. Lwowa przy 
licznym udziale związkowców. Sekretarzował p. 
A. Pakosz. 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego wal- 
nego zgromadzeniu, złożył sprawozdanie z do- 
t;chczasowej czynności wydziału przew. Dreks- 
er, przedstawiając materynlne położenie urzęd- 
ników gminy i zasadnicze postulaty w kierun- 
ku podwyższenia płac i polepszenia bytu urzęd- 
ników. 

Przedstawiwszy działalność wydziału, 
Stwierdził, że liczba członków Towarzystwa 
Wzrosła z 280 na 680. Wobec tego, że liczba 
członków tuk nadzwyczajnie się podniosła, wy- 
dział przyszedł do przekonania, że należy zwo- 
łać walne zebran e, na którem nowi członkowie 
wybrali by sobie nowy wydział, odpowiadający 
ich życzeniu. I z tego właśnie powodu zwoła- 
no ostatnie zgromadzenie, 

Mowca z kolei zaznaczył, że dotychcza- 
sowy wydział wniósł memoryał w ważnej spra- 
wie urlopów i w skutek tej akcyi prezydyum 
m. poczęło urlopów udzielać; w sprawie rekla- 
macyj urzędników gminy wniesiono memorył 
z tem, ażeby na przyszłość tego rodzaju spra- 
wy były traktowane w samem prezydynm, a 
nie jak dotychczas w IV. dep. i by referat ten 
był przydzielony jednemu specyalnie wyzuaczo- 
namu nrzędnikowi; w sprawie miejskich kon- 
sumtów wniesiono również memoryał i w spra- 
wie tej komisarz rządowy obiecał zająć przy- 
chylne stanowisko; uwiadomiś, że przyznano 
rozdział materyałów sukiennych z Centrali, za- 
łożono pracownię obuwia i wkrótce powstaną 
warstały krawieckie. 


lej policzenia lat służby w czasie wojny po- 
dwójnie. Przy tej sposobności komisarz rządowy 
oświadczył, że eo do podwyżki płacy, mógłby 
zająć przychylne stanowisko, ale pod warun- 
kiem, że finanse gminy się poprawią. 

Po złożeniu sprawozdania komisyi rewi- 
zyjnej przez p. St. Cordiera, projektowane zmia» 
ny statutu przyjęto do wiadomości. 

Z kolei przeprowadzono wybory wydziału, 
które dały następujący wynik: wybrano preze- 
sam p. J. Kwiatkowskiego, wiceprezesami pp.: 
dr. A. Czołowskiego, J. Bałabana, K. Żardeckie- 
go; sekretarzami pp.: dr. N. Michalewicza i W. 
Węgrzyna, zast. sekretarzy pp: Z. Elektrowi- 
czówną i E. Fleszara; skarbnikiem p. K. Ka- 
richa; zast. skarbn. p. B. Fiszera, zaś rachmi- 
strzew p. Z. Olpińskiego. Wybrano również w 
odpowiedniej tości członków wydziału, komi- 
gyę rewizyjną i sąd honorowy. W końcu na 
wnicsek p. Pakosza między innemi uchwalono 
polecić wydziałowi Tow. przeprowadzenie refor- 
my dodatków wojennych dła urzędników gminy 
(stanu wolnego) po myśli $ 4 rozp. Min. skar- 
bu z dnia 12 czerwca b. r. dz. pp. ur. 210 
odzowiednio według klas, zaś na wniosek p. 
dr. Czołowskiego wyrażono pełne uznanie dla 
pracy dotychczesowego wydziału, udzielając 
absolutoryum przez aklamacyę. 


Kronika zagraniczna. 


* Rola tanków w najnowszej ta- 
ktyce bojowej. Manchester Guardian w nu- 
merze z dnia 10 bm. pisze o roli tanków w o- 
statnich walkach na Zachodzie: Pod względem 
taktycznym używanie tanków w ostatnich tygo- 
dniach rozwijało się coraz bardziej. Niemcy 
nie doceniali ich znaczenia i nie poświęcili do- 
statecznej uwagi ich wykształesniu. Odwrót 
Niemców poza Avre i-Aucre był po części wy- 
wołany chęcią zasłonięcia się baryerą rzeczną 
przed atakami tanków. Również tanki były 
przyczyną główuą niepowodzeń niemieckich 
koło Cambrai, Soissons i w ostatniej bitwie 
nad Somme, 

Główna wartość woza pancernego polega 
na jego odporności wobec ognia karabinów 
maszynowych, stanowiących jądro nowożytnej 
taktyki obronnej. W jednej z muiejszych akcyj 
koło Moriancourt — jek podają doniesienia 
francuskie — zastosowano nową taktykę. Celem 
zniszczenia oddziału karabinów maszynowych 
ruszyły do ataku najpierw wozy pancerne, po- 
tem piechota a za nią znów wozy pancerne. 

Dalsze znaczenie wozów pancernych po- 
lega na tem, iż używa się ich jako posiłkow 
artyleryjskich, podobnie jak w armii niemie- 
ekiej oddziałom piechoty towarzyszą lekkie 
działa podczas operacyj pospiesznych, kiedy 
ciężka artylerya nie może nadążyć piechocie. 
Wozy pancerne na razie najbardziej się nadają 
do posiłkowania atuków podjętych na wielką 
skalę i mogą pizyczynić się do uskutecznienia 
przełamania frontu, o ile ono jest możliwem. 


* Latający automobil. Połączenie 
automobila i aeroplanu zdołał stworzyć Curtiss 
w Swym autoplania, wystawionym obecnie na 
widok publiczny na wystawie lotniczej w No- 
wym Jorku. Właściwy wóz składa się z dłu- 
giej skrzyni aluminiowej, wyłożonej wewnątrz 
drzewem i obitej płótnem a mieszczącej w B0- 
bie motor o sile stu koni. Popęd stanowi ezte- 
roskrzydłowy propeller, umieszczony ną tylnej 
ścianie skrzyni wozowej. Trzy płaszczyzny no- 
śne następują po sobie w odstępach po 1000 
milimetrów. Najniższa jest umieszczona mniej 
więcej na wysokości siedzenia, po obu stronach 
skrzyni wozowej, podczas gdy najwyższa mieści 
się ponad nakryciem wozu. Szerokość najwyż- 
szej płaszezyzny nośnej dochodzi do 12.850 mi- 
limetrów. Przymocowany do ogona aparatu 
ster boczny jest równocześnie połączony z kie- 
rownicą. 

Latający automobil może pomieścić trzy 
osoby i porusza się na czterech pneumatycznych 
kołach po ziemi z szybkością 72 kilometrów, 
w powietru 105 klm. na godzinę. Wedłag obli- 
czeń przy pełnej pracy i normalnem, obciążeniu 
zużywa motor w przeciągu trzech godzin 114 
litrów benzyny. Próby dokonywane kilkakrotnie 
na wystawie wobec grona wybitnych faeliow- 
ców i specyalnej komisyi wojskowej, dały po- 
dobno zupełnie zadawalniające wyniki, rokujące 
wynalazkowi wspaniałą przyszłość. 


Notatki literacko-artystyezne, 


annann 


Z teatru miejskiego donoszą; Na przy- 
szły tydzień przygotowuje kierownictwo teatru 
miejskiego niezwykle interesującą premierę ory- 
ginalną, pierwszą w obecnym sezonie. 

Będzie nią trzyaktowa komedya „Sowiz- 
drzały* pióra Witolda Bunikiewieza, który tak 


wybitny sukces zdobył sobie w ubiegłym sezo 
nie swemi „Piosnkami ułańskiemi*, 

Najnowszy ten utwór utalentowanego po- 
ety i autora rozgrywa się w pierwszej poło- 
wie XVI. wieku i odtwarza w barwnej i ru- 
chliwej akeyi przeprawy gromadki studentów- 
sowizdrzałów, rozbijających się po Świecia w 
pogoni za przygodami. 

Rzecz cała odznacza się pogodą, werwą 
i wesołością, daje przytem wdzięczne pole po- 
pisu występującym w niej artystom. 

„Sowizdrzałów* wystawia scena nasza w 
efektownej oprawie dekoracyjno-kostyumowej i 
z udziałem najwybitniejszych sił naszego ze- 
społu komedyowego. 

Premiera we środę, następne przedsta- 
wienie w piątek. Reżyseruje p. Nowacki, 


Repertuar Teatru miejskiego. 


Dziś, 31 sierpnia o godz 7-mej wiecz. po 
raz l-szy „Dzwouy z Corneville*, opera komi- 
czna w 8 aktach (4 odsłonach) R. Plarqueta, — 
W niedzielę, 1 września o 3-ciej ponołudniu 
„Sarmatyzm“, komedya w 5 aktach Franciszka 
Zabłockiego. — W niedzielę, 1 września o go- 
dzinie 7-ej wieczorem „Księżniczka czardasza“, 
operetka w 3 aktach Kalmane, z Heleną Mi- 
łowską w głównej roli — W poniedziałek, 2 
września o godzinie 7-mej wieczorem po raz 
8-ci „Kordyan*, dzieło sreniczne w 10 odsło- 
nach Juliusza Słowackiego. -~ We wterek, 
8 września o godzinie 4-ej wieczorem „Dzwo- 
ny z Cornewille*, opera komiczna w 8 aktach 
(4 odsłonach) R. Plangueta. — We środę 4 wrze- 
gnia o godz 7-ej wiecz, po raz l-szy „Sowiz- 
drzały*, komedya w 3 aktach Witolda Buni- 
kiewicza. — We czwartek, 5 września o go- 
dzinie 7-ej wieczorem „Róża Stambułu“, ope- 
retka w 8 aktach Leona Falla, z Heleną Mi- 
łowską w tytułowej roli. — W piątek, 6 wrze- 
śnią o godz. /-mej wiecz. po raz 2 „Sowizdrza- 
ły“, komedya w 8 aktach Witolda Bunikie- 
wieza. — W sobotę, 7 września o godzinie 
8-ciej po południu I-sze przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej „Sarmatyzm“, komedya w 5 a- 
ktach Franciszka Zabłockiego. — W sobotę, 
7 września o godzinie 7-mej wieczorem „Nio- 
be“, operetka w 3 aktach Oskara Straussa, 


Z TEATRU. 


(„Dożywocie* komedya w 3 aktach i „Intryga 
na prędee* komedya I akcie Aleksandra Fredry). 


„Dożywocie“ nie należy do najcelniej- 
szych utworów Fredry, posiada jednak cie- 
kawe szczegóły, bardzo piękny wiersz i dwie 
doskonałe postacie lichwiarzy Łatki i Twar- 
dosza. Główna postać birbanta Leona nie jest 
tak wyrazista, a całość pomysłu cokolwiek 
szwankuje pod względem prawdopodobień- 
stwa i przeprowadzenia go. Rozwiązanie przy- 
chodzi za prędko, bez finezyj sytuacyjnych, 
bez tej siły przekonania jaka tkwi w innych 
komedyach Fredry; psychologia takiego Łatki 
jest niedociąpnięta, również i Leonowi brak 
w dalszych aktach wyrazistości rysunku. 
Fredro — jak podniósł Chmieluwski — ze 
wszystkich komedyopisarzy posiadał najwię- 
kszy zapas plastyki komicznej, z pewnem 
atoli ograniczeniem, bo tylko w zakresie na- 
tur i stosunków prostych, niezłożonych. Ob. 
darzony zdrowym rozsądkiem, bysirym umy- 
słom spostrzegawczym, dowcipem łatwym i 
trafnym, wielką żywością i dobitnością słowa, 
doskonale odtwarzał wszystkie jaskrawe śmie- 
szności życia natur prostych, niezłożonych. 
Gdzie jednak idzie o natury i położenia bardziej 
złożone, nie dające się kilku grubszemi ry- 
sami wyczerpać, lecz wymegające analizy, 
tam zmysł spostrzegawczy Fredry wystarcza 
wprawdzie do zrozumienia takich osobistości 
i do ich określenia, ale plastyka już nie do- 


isuje. 

j Taki Łatka doskonały w tem oświetle- 
niu, w jakiem pokazał go Fredro przy psy- 
chologicznem wyzyskaniu jego cech mógłby 
być prawie „nieśmiertelną“ figurą. Jakiś je- 
dnak beztroski urok poetyczności owiewa całą 
tę miłą komedyę, tej poetyczności, o której 
tak pięknie pisał Adam Grzymała Siedlecki 
w swem Świetnem studyum poprzedzającem 
pamiętnik „Trzy po trzy“, „Molier — czy- 
tany był i jest geniuszem, ale właśnie utwo- 
rom jego brakuje tego, co jest siłą Fredry: 
poetycko-pobłażliwego stosunku do figur ko- 
mieznych. 

Właśnie ten stosunek, zaznaczony tak 
świetnie w „Jowialskim*, „Dwu bliznach*, 
„Denacie*, „Ślubach panieńskich“ jest i w 
„Dożywociu*, Tylko grający muszą umieć go 
wydobyć, wżyć się w ten specyalny „styl* 
Fredrowski, co jest rzeczą dość trudną. 

Tego też stylu przeważnie brak było 
we wczorajszem przedstawieniu; artyści czę- 
sto zapominali, że interpretują rzecz należącą 
już do klasycznych dzieł repertuaru polskiego, 
a nie grają współczesnej farsy. 

Najlepszą postać stworzył p. Chmie- 
liński (Łatka). Bardzo dobrze ucharakta- 
ryzowany, pomysłowy w ruchach, dostraja- 


jący się nawet głosowo do roli drżącego © 
wyłudzone dożywocie lichwiarza, dar postać 
w swej poczciwej groteskowości doskonałą, 
Cały zapas swej świetnej mimiki 
rozwinął p. Dobrzański (Twardosz), któ- 
ry zwłaszcza w chwili podpisywania układu 
z Łstką wywoływał głośny śmiech na wi- 
downi. 

Tę przeważnie milczącą rolę łatwo by- 
ło przeszarżować, tem większe też słowa po- 
chwały należą się artyście za dobre, kon- 
sekwentne jej przeprowadzenie. 

Dużo życia jako Birbaneki wniósł na 
scenę p. Okornicki. 

Z reszty grających należy wymienić 
. Barwińskiego (Doktor Hugo), p. 
Ratschę (Rafał Lagena), p. Nowac- 
kiego (Filipek) i p. Szoberta (Organ). 
Brak było natomiast najzupełniej uro- 
ku poezyi i świeżości w roli Rózi, którą 
bardzo nieodpowiednio oddano p. Werni- 
czowej. 

Całość szła dość składnie, brak jej je- 
daak było tego specyalnego Życia komedyj 
KHredrowskich i odpowiedniego tempa. 
Przedstawienie rozpoczęła „Intryga na 
prędce* grana w tej samej obsadzie, jak w 
poprzednim sezonie, co uwalnia nas od roz- 
pisywania się o niej. (art. s.). 


TELEGRANMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Posłuchania. 


Wiedeń, 31 sierpnia. Najj. Pan przy» 
jął wczoraj na specyalnych posłuchaniach 
P. Prezydenta Ministrów bar. Husssrka i hr. 
Szeptyckiego. 


Wizyta niemieckich dziennikarzy 
w Wiedniu. 


Wiedeń, 31 sierpnia. Dziennikarze z 
Niemiee przybędą 9 września do Wiednia 
na zaproszenie Tow. „Concordia“, celem od- 
wzajemnienia się za wizytę dziennikarzy au- 
stryackich i węgierskich w roku ubiegłym, 


Reklamacye rolnicze. 


Wiedeń, 31 sierpnia. Referent spraw 
reklamacyjnych rolniczych w Galicyi w Mi- 
nisterstwie rolnictwa dr. Marynowski wyje- 
chał na kilkutygodniowy urlop. 

Przez czas jego urlopu nalezy się zwra- 
cać w rolniczych sprawach reklamacyjnych 
do szefa XXV. Departamentu w Minister- 
stwie rolnictwa, dr. Schiirera. 


Preces w Marmarosz-Sziget. 


Marmarosz-Sziget, 31 sierpnia. W dal- 
szym ciągu rozprawy świadek Aleksander 
Vass, kanunier z 64 pułku ciężkiej artyle- 
ryi, zeznaje, że widział Legionistów obalają- 
eych słupy telegraficzne. 

Świadek Franciszek Curek, starszy 
żołnierz w 11 komp. 2 pułku Legionów, w 
przeciwieństwie do swogo zeznania z dnia 
20 marca, wedle którego kurat polowy ks. 
Panaś miał zerwać order niemiecki z trumny 
ś. p. majora Mężyńskiego i rzucić go na 
ziemię, oświadcza obecnie, że nie był w mo- 
ności śledzić tego zajścia, ko stał daleko od 
trumny, O tem wiele mówiono. Sądzi, że or- 
dery spadły ż trumny, a ks. Panaś podjął je 
z ziemi. 


Konflikt Ssnnina, 


Bern szwaje., 30 sierpnia. Konflikt 
między Soaniną a Orlandem, mimo zaprze- 
czeń oficyalnych, rośnie coraz bardziej — a 
powodem jego jest kwestya poładniowo -sło- 
wiańska, która Włochom przysparza wielkie 
kłopoty. Południowi Słowianie ćomagają się 
uznania swego przyszłego państwa przez 
Włochy, Sonnino zaś sprzeciwia się temu. 
Nie chciał on nawet przyjąć przywódcy po- 
łudniowych Słowian, dr. Trumbića; dopiero 
na interwencyę króla udzielił mu audyencyi, 
która była krótka i nie nie mówiąca. Nato- 
miast Orlando oświadcza się za państwem 
południowo-słowiańskiem, albowiem zobowią- 
zał się do tego wobec Anglii i Francji. 
Znamienne jest, że Amvryka nie uznała 
dotychezas usładu londyńskiego w tej spra- 
wie; wszystko, eo w te, kwestyi Orlando 
twierdzi, jest nieprawdziwe. 

Sesya włoskiej Izby poselskiej ma być 
zwołaną na 25 września. Przypuszczają, że 
przyjdzie w czasie niej do ostrych starć i 
albo Sonnino, :lbo Orlande będzie musiał 
ustąpić, 

Journal des Débats atakuje Sunnina w 
artykule, wielokrotnie skonfiskowanym, za 
jego stanowisko i wzywa go de bezwarunko- 
wego uznania państwa południowo -słowiań- 
skiego. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM KRECHOWIEGKI. 


a CZT O ZO A ACZ 


nabywanie terenów naftowych i kopalń oleju [i były uprawnione do wydawania dowodów , także 
składowych, jak również do urządzenia tam- | utrzymywanie warstatu 


ż a 
Firmy. 

Firm. 342/18 Stow. V, 318, Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego, 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy- 
szenia: Kraków, Rynek gł, 1. 38. brzmienie 
firmy: Krajowy Związek przemysłowy, sto- 
warzyszenie zarej. z ogr. poręką, (po nie- 
miecku Landes-Industrie Verein, registrierte 
Genossenschoft mit beschränkter Haftung, 
po francusku ześ Union de l’ industrie na- 
tionale societe ecoperative avec responsabi- 
lite limitee. Data statutu: Lwów, dnia 25 
czerwca 1918, 24 maja 1901, 8 listopada 
1902. Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem 
Związku jest podniesienie przemysłu krajo- 
wego przez popieranie produkcy: i sprzed, ży 
wyrobów swoich członków a to w pośredni 
sposób, przez zbyt wyrobów tego przemysłu 
w kraju i zagranicą, jak niemniej i bezpo- 
średnio przez prowadzenie zakładów handlo- 
wych i wytwórczych. Wszczególności do osią- 
gnięcia tego celu służą Związkowi środki na- 
stępujące: 1. zakładanie i prowadzenie w 
kraju i poza krajem bazarów, sklepów, skła- 
dów, sgencyj, kantorów i t. p. zakładów 
handlowych do sprzedaży drobiazgowej i hur- 
townej, spesobem komisowym iub na własny 
rachunek Związku wyrobów przesuysłu kra- 
jowego. 2. Urządzanie wystaw stałych i cza- 
sowych wyrobów przemysłu krajowego 1 
sprzedaż tychże wyroków na jarmarkach, 3. 
Dostawy wyrobów przemysłu krajowego dla 
instytucyj i zakładów państwowych, krajo- 
wych i wogóle publicznych, 4. Obsługa han- 
dlowa szkół przemysłowych przez Wydział 
krajowy utrzymywanych lub popieranych. 
5. Zasilanie tych wytwórców, którzy są 
członkami Związku funduszem obrotowym, 
przez wydawanie im zaliczek na towary 
przyjmowane od uich do sprzedaży komiso- 
wej w zakładach handlowych Związku. 6. 
Pośrednictwo w dostarczaniu swym członkom 
potrzebnych im surowców, maszyn, narzędzi 
i przyborów i t. p. 4. Prowadzenie wszel- 
kich czynności handlowych i przemysłowych 
do rozwoju przemysłu krajowego przyczynić 
się mogących, w graricach wskazanych w 
ustawie z dnia 9 kwietnia 1878 i w ustawie 
z października 1596 r. Zakład filialny za- 
kładu głównego tego samego nazwiska 
istniejącego we Lwowie. Czas trwania Zwią- 
zku jest nieograniszony. Dyrekeya składa się 
najwyżej z 3 dyrektorów. Podpis firmy: Fi- 
lię tę podpisywać będą członkowie dyrekcji 
pp. Wacław Jarra 1 Władysław Beigel w 
ten sposób, że pod wypisaną, wydrukowaną 
lub wyciśniętą zapomocą stampilii firmą sto- 
warzyszenia z dodatkiem „Filia w Krako- 
wie“ kolektywnie podpisy swoje umieszczą, 
Ogłoszenia: Ogłoszenia publiczne Związku 
7 umieszczane będą w jednym z dzienników 
lwowskich, co nie wyklucza jednak możności 
podawania tychże ogłoszeń w innych pis- 
maeh o ile Dyrekcya uzna to za petrzebne, 
Udziały członków: Udział członka wynosi 
100 kor. Każdy członek może mieć dowolną 
liczbę udziałów. Odpowiedzialność: Każdy 
członek odpowiada za zobowiązania stowa- 
rzyszenia nietylko deklarowanymi udziałami 
lecz także dalszą kwotą do wysokości de- 
klarowanych udziałów. Wpisy szezegółowe: 
Rada nadzorcza składa się z 12 członków. 
Data wpisu: 27 lipca 1918. 


0. k. Sąd krajowy jako handl., Oddz. II. 
Kraków, dnia 27 lipca 1918. (4007; 


G. Zl. Firm. 107 Ges. I. 99. Aende- 
runden bei einer bereits eingetragenen Fir- 
ma: Wortlaut: Die Generalagentschaft in 
Lemberg der k. k. priv. Runione Adriatica 
di Sicurta in Triest Sitz: L-mterg, Haupt- 
piederlassung in Triest folgende Aenderung 
eingetragen: Die Oollektivprocura ertheilt: 
Dem Josef Auerbach und Simon Hers:hthal 
Beamten obiger Zweigniederlassung in Lem- 
berg. Dieselben werden unter aem vorge- 
druckten oder auf was immer für Art vor- 
geschriebenen Firmawortlaut mit einem Sie 
Procura endeutenden Zusatze entweder ge- 
mein-chaftlich mit einander oder gemein 
schaftlich mit dem Leiter der Zweignieder- 
lassung Marzel Friedmann cder mit einem 
der beiden bersits registrierten Collektivpro- 
caristen Herman Rippel oder Moritz Stierer 
die Firma zeichnen. 


K. k. Landes als Handels Gericht Abt. IV. 
Lemberg, am 4 April 1918. (4055) 


Firm. 824 Reg. O. II. 205. Wpis do 
rejestru handlowegu. firmy spółkowej. Do re- 
jestru firm spółkowych wciągnięto co nastę- 
puje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firmy: Przedsiębiorstwo górniezo - naftowe 
„Elba*, spółka z o. p. we Lwowie po nie- 
miecku: Nafta Bergbau- Unternehmung Eiha, 
Ges. m, b. H, Przedmiot przedsiębiorstwa: 


NA (A BA 


skalnego lub udziałów w takichże kopalniach, 
eksploatowanie tychże i użytkowanie uzyska- 
nych produktów, czy to w drodze przeróbki, 
czy to w drodze sprzedaży, czy to wreszcie 
w inny sposób, fiaansowanie przedsiębior:tw 
naftowych wszelkiego rodzaju, pośredniczenie 
przy tego rodzaju interesach, objęcie w przed- 
siębiorstwo wiercenia szybów, zarząd przed- 
siębiorstw naftowych, w ogóle prowadzenia 
wszelkich interesów mających związek z prze- 
mysłem naftowym, Forma spółki: spółka o- 
piera się na kontrakcie udziałowym w for- 
mie aktu potaryalnego z daty Lwów, 23 pa- 
Ździernika 1917, L. rep. 19.412, czas trwa- 
nja: nieograniczony, wysokość kapitału za- 
kładowego: 200.000 kor. w całości wpła- 
cony. Uprawnieni do zastępstwa: zawiadowee. 
Zawiadowcy: Henryk Towarnicki, przemysło- 
wiec we Lwowie, ul. Dąbrowskiego 14, pd- 
pis firmy: następuje w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy przez kogokolwiek wypi- 
sanem, wydrukowanem lub pieczątką wybi- 
tem, połozy swój podpis zawiadowca. Dzień 
wpisu: 15 listopada 1917. 


Ò. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV, 
Lwów, 14 listopada 1917, (4045) 


Firm. 828 Rg. ©. 11.203. Wpis do re- 
jestru firm spółkowych wciągnięto co nastę- 
puje: Siedziba Firmy: Lwów. Brzmienie 
Firmy; Spółka naftowa „Elem“, spółka z o. 
p. we Lwowie; po niemiecku: Naftagesell- 
schaft „Elem“ Ges. m. b. H. Przedmiot 
Przedsiębiorstwa: Nabywania ndziałów w ko- 
palniach oleju skalnego, a to tak udziałów 
t. zw. brutto, jak i udziałów t. zw. netto 
w takich kopalniach czy to w eelu dalszej 
sprzedaży, czy to w celu wykonywania od- 
nośnych uprawnień naftowych i użytkowania 
uzyskanych produktów bądź to w drodze 
sprzedaży, bądź w inny sposób. Forma Spół- 


ki: Spółka opiera się na kontrakcie udziało- | 


wym w formie aktu notaryalnego z daty 
Lwów 23 października 1917 L. rep. 19413. 
(zas trwania: nieograniczony, Wysokość ka- 
pitała zakładowego 200.000 kor. w całości 
wyiłacony. Uprawnieni do zastępstwa: zawia- 
dowca. Zawiadowcy: Henryk Towarnicki, 
przemysłowiec, we Lwowio ul. Dąbrowskie- 
go 14. Podpis Frory: następuje w ten spo- 
sób, że pod brzmieniem Firmy przez kogo- 
kolwiek wypisanem, wydrukowanem lub pie- 
czątką wybitem, położy swój pedpis zawie- 
dowca. Dzień wpisu: 15 listopada 1917. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV. 


Lwów dnia 14 listopada 1917, (4074) 


Firm, 77 Rg. ©. IL 255, Wpis do re- 
jestru handlowego firmy spółkowej. Do reje- 
stru firm spółkowych wciągnięto co następu- 
je: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Towarzystwo naftowe „Gopło“, spółki z ogr. 
cdpow., po niemiecku „Krdólgeselischaft „Go- 
pło* Geselschaft m. b. H, Przedmiot przed- 
siębiorstwa: nabycie od p. Władysława Dun- 
ki de Sajo jego terenów i kopalni nafty „For- 
tuna“ w Dubie i Słobodzie dubeńskiej, přo- 
wadzenie i eksploatowanie tej kopalni, na- 
bywanie kopalń lub działów kopalnianych, 
nabywanie lub odejmowanie udziąłów w spół- 
kach o podobnem przedmiocie przedsiętior- 
stwa, jakoteż w spółkach pipelowych i ma 
gazynowych i wogóle prowadzenie wszelkich 
interesów handlowych i innych, które z 
przemysłem górniczem naftowem stoją w ja- 
k mkolwiek bezpośrednim lub pośrednim 
związku. Forma spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie zdziałanym w formie aktu nota- 
ryalnego z daty Wiedeń 10 stycznia 1918, 
L. rep. 29.126. Ozas trwania: nieograniezo- 
ny. Wysokość kapitału zakładowego: 100 000 
K w całości gotówką wpłacone. Uprawnieni 
do zastępstwa: dwaj zawiadowcy łącznie, 
albo jeden zawiadowca łącznie z jednym pro- 
kurzystą. Zawisdowcy: JE, Władysław Dłu- 
gosz, właściciel dóbr w Siarach, pow. Gor- 
lice, Tomasz Łaszcz, inżynier we Lwowie, 
Władysław Dunka de Sajo, inżynier we Lwo- 
wie. Podpis firmy: następuje w ten sposób, 
że pod wpisa em lub wybitem brzmieniem 
firmy umieszczą swe podpisy dwaj zawiadow- 
cy łącznie. albo jeden zawiadowca łącznie z 
jm prokurzystą, Dzień wpisu: 23 lutego 
1918. 

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IV. 


Lwów, 20 lutego 1918, (4108) 


Firm. 152 Rg. ©. II. 201. Wpis do re- 
estru handłowego firmy spółkowej. Do reje- 
stru firm spółkowych wciągnięto co nastę- 
puje: Brzmienie firmy: Pierwsza polska 
chłodnia, spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością, po niemiecku: Erste polnische Kühl- 
haus, Gesellschaft m, b. H, Przedmiot przed- 
siębiorstwa: wybudowanie chłodni, tudzież 
domów składowych, dalej uzyskanie konce- 
syi, aby wybudować się mające domy skła- 
dowe mogły zarobkowo zajmować się prze- 
chowywaniem towarów na cudzy rachunek 
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we wspólnym  warstacie spółki, d) 
naukowego. Czas 


że wolnych składów publicznych, dalej za- | trwania: nieograniczony. Dyrekcya składa 


kupao w tym cels potrzebnych placów i þu- 
dynków, nabywanie towarów spożywczych 
celem konserwowania ich względnie maga- 
zgnowania bądź komisowo, bądź na własny 
rachunek, wreszcie zakładanie filii i brania 
udziała w innych przedsiębiorstwach tego 
rodzaju. Forma spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie zdziałanym w formie aktu nota- 
ryalnego z daty Lwów, 31 grudnia 1917 
l. rep. 20.030. Ozas trwania: nie: graniczony. 
Wysokość kapitału zakładowego: 700.000 
kor. w całości gotówką wpłacone. Uprawnie- 
ni do zastępsiwa: zawiadowcy. Zawiadowcy: 
Herman Horowitz dyrektor Wojennej cen- 
trali handiowej w Krakowie, Tadeusz Filippi 
wicedyrektor Banku przemysłowego w Kra- 
kowie. Podpis firmy: następuje w ten spo- 
sób, że pod brzmieniem firmy skreślą swe 
podpisy Zzzawiadowcy lub 1 zawiadowca i pro- 
kurzysta, ten ostatni z dodatkiem na prokurę 
wskazującym. Spółka ma radę nadzorczą zło- 
żoną najwyżej z 8 członków i % zastępców. 
Dzień wpisu: 25 kwietnia 1918. 


C. k. Sąd krajowy jako hand., Oddział IV. 
Lwów, dnia 24 kwietnia1918, (4106) 


Firm 125 stow IH. 354. Löschung 
einer Firma. Gelöscht wurde im Register 
für Geselschs ftsfirmen. Sitz der Firma: Lem- 
berg. Firmawortlaut: Moritz Tiller & Co. 
Zweigniederlassucg: (R. N.) der in Wiea 
gleichen Namens, bes'ehenden Hxuptnieder- 
lassung, Infolge Versammiung in eine Aktien- 
gesellschaft wird gelöscht. Datum der Ein- 
tragung: 7 Mai 1918. 


K. k, Landes- als Handelsgericht, Abt. IV. 
Lemberg, am 30 April 1918. (4065) 


Firm. 675 Stow. III. 229. Zmiany i do- 
datki do wpisanych jaż firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gespodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Lwów. Brzmienie firmy: Lwowskie ku- 
pieckie Towarzystwo kredytu i oszczędności 
we Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką, po niemiecku: Lember- 
ger Kaufmännischer Credit und Sp:rverein, 
registrirte Genossen"chaft mit beschriakter 
Haftung. Wpisy szczegółowe: (rozwiązanie, 
wybór likwidatorów). Na walnem zgroma- 
dzeniu z dnia 24 stycznia 1914 uchwalono 
rozwiązanie stowarzyszenia i. likwidacyę a 
likwidatorami wybrano: Józefa Rapaporta, 
radcę cesarskiego i dr. Maurycego Richtera, 
kandydata adwokatury we Lwowie, którzy 
firmę podpisywać będą w teu sposób, że pod 
brzmieniem firmy z dodatkiem „w likwida- 
cyi“ umi szezą swe podpisy. Dzień wpisu: 
10 czerwca 1914. 


0. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział IV, 
Lwów, dnia 8 czerwca 1918. (4088) 


Firm. 251 Rg © I. 161. l 
tyczące firmy już wpisanej. Dnia 27 kwie- 
tnia 1918 przy firmie: brzmienie: Wapien- 
niki niżniowskie i kamienicłomy Piotra Da- 
maszki i Karola Meissnera. spółka z ograul- 
czoną poręką. Siedziba Lwów, wpisano w 
rejestrze następujące zmiany: Zmiana firmy 
spółki: Firma odtąd opiewa: „Wapiennik 
niżniowski i kamieniołomy Karola Meissnera, 
spółka z ograniczoną poręką*. Wykreśla się: 
zawiadowcę Piotra Damaszko z powodu ustą- 
pienia. Odtąd jedynym zawiadowcą Karol 
Meisner, który jest wyłącznie uprawniony 
do zastępywania spółki. Podpis firmy: nastą 
pi w ten sposób. że pod wypisaną 'ub stam- 
pilią wyc'śniętą firmą sgółki Karol Meisner 
sam, albo też prokurzysta albo prokura ku- 
mulatywna przez niego ustanowiona położy 
swój podpis. 

"0. k. Sąd kraj. j. handl. Oddz. IV. 

Lwów, dnia 24 kwietnia 1918. (4082) 


Zmiany do- 


Firm, 872/14 Stow. V. 218. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodzrczych. Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: „Spółka wyrobu 
ubrań kobiecych i dziecięcych we Lwowie“, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. Data statutu: 2 kwietnia 1914. Przed 
miot przedsiębiorstwa: a) zakupno na wspól 
ny rachunek i sprzedaż wyłącznie członkom 
surowców, półfabrykatów, dodatków, narzę- 
dzi, przyborów i innych artykuków potize- 
bnych do konfekcyjnego wyrobu ubrań kc- 
biecych i dziecięcych; b) przyjmywanio I 
rozdzielanie wyłącznie między członków za- 
mówień z zakresu przemysłu pod a) wymie- 
nionego, ©) kupno i sprzedsż na rachunek 
spółki wszelkiego rodzaju ubrań kobiecych 
i dziecięcych wyrabianych przez członków 
(z materyałów dostarczanych przez spółkę) 
w ich własnych pracowniach, eweniualnie 


się: z trzech ao pięciu członków i 2 zasię- 
pców wybranych przez walne zgromadzenie 
na wniosek rady nadzorczej z pośród człon- 
ków na przeciąg lat trzech. Członkami dy- 
rekcyi wycrani: Antonina Ambroziewiczowa, 
wdowa po pełaomocniku dóbr Romana br. 
Potockiego, Marya Buryanowz, żona inżynie- 
ra, Zofia Czarnecka, żona kupca, zaś zastęp- 
czynią Wanda Gorecka żona adwokata we 
Lwowie. Podpis firmy: pod firmą stowarzy- 
szenia umieszezą dwaj urzędujący członkowie 
dyrekcyi swoje podpisy. Ogłoszenia stowa- 
rzyszenia mają być umieszczane w dzienniku 
„Dłowo Polskie“, Udział członka: 20 kor. 
Odpowiedzialność: ponad udział jeszcze do 
jednokrvtnej wysokości udziału. Dzień wpisu: 
20 czerwca 1914, 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddz IV, 
Lwów, dnia 23 czerwca 1914. (4104 


Firm. 115 Stow. V. 340. Wpis stowa 
rzyszenia. Do rejestru stowarzyszeń wpisano 
dnia 18 marca 1918. Siedziba stowarzysze- 
nia: Rzęsna polska. Brzmienie firmy: „Sklep 
Kółka rolniczego w Rzęśnie polskiej, stowa- 
izyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką. Przedmiot przedsiębiorstwa: przycho- 
dzenie z pomocą swym członkom przez za- 
kupno, magazynowanie, odsprzedaź towarów 
spożywczych, artykułów domowego i gospo- 
darskiego zapowrzebowania produktów rolni- 
czych i wyrobów przemysłowych. Czas trwa- 
nia: nieograniczony. Umowa stowarzyszenia 
(statut) z 7 października 191%, Udział wy- 
nosi 25 koron i jest płatny w całości, albo 
ratami najpóźniej w przeciągu jednego roku 
od chwili przyjęcia, Każdy członek odpowiada 
swoim udziałem i jednokrotną kwotą udziałn. 
Ogłoszenia następują przez „Przewodnika 
Kółek rolniczych", lub przez inny dziennik 
polski. Dyrekcya składa się z trzech człon- 
ków i dwóch zastępców Członkami dyrekcyi 
są: Walenty Sarniak, Wilhelm Sknurzyl : 
Wojciech Dradreich, zaś zastępcami: Paweł 
Kistelewiez i Wojciech Duda — wszyscy wła- 
ściciele realności w Rzęśnie polskiej. Upra- 
wnieni do zastępstwa: dwaj członkowie dy- 
rekczi, lub jeden dyrektor i osoba upowa- 
żniona do tego. Podpis firmy: Brzmienie 
firmy podpisywać będą wspólnie dwaj człon- 
kowie dyrekcyi, lub jeden dyrektor i osoba 
upoważniona do tego z dodatkiem określają- 
cym ter jej charakter. 


0. k. Sąd krajowy jako handl 
Lwów, dnia 12 marca 1918. 


Oddzisł IV. 
(4107) 


ipm. 350. Cros. ILI. 256. 3min i 40- 
MATKA 40 BHACAHAX BWC Qipu €ToBapnnIeHB. 
BnneaHo B peecrpi cToBapameHE Baplóko- 
BAX i TOCIOĄUPCKMX. OCHOR eroBapAmeHA: 
«legis. Pipma sBygnre. Kaca omagnoctH I 
IOBMI0K, CTOBApHIeHE sapeecTpoBaHe 3 06- 
MeXeH0O NOpyKOł y JIGBOBi. 1. Txann Au- 
pekqmi Bacrynnan: O. Essesit DBaunkHB- 
eknń, Bogoxtmap Boóepeknń, O.rekca Ma- 
BIOK. 2. Txenan Ampeknu' BRÓpARi: Muro- 
Ja JleBunknh, ypa4mnke kpaesoro Cow3a 
KpeqaToBOro y JIbBOBi, SIK CHpaBHEKR ; Ipes 
ropih OmKBoKk, ypauAnk Tosapaertsa B3a- 
imAux oóeBiiedeRB „/Aierep* y „lsBOBI, AK 
KHHATOBOXEGHE i IlaBxo Dana paxynkoBań 
acncTeHT x. K. HaniegunrBa y JIGBOBI, AK 
kacnep. Jlara Brmcy 29 uepBaa 1918. 


l]. x. Cya paeBnhi AKO TOproBelBAni 
Biąria IV. * 
Jesis, zaa 20 uepsaa 1918. (4074) 
Pipm. 201. Cros. V. 346. Brue Qip- 
MH aapiókoBorc i TOenogapckOro CTOBApH- 
megg. Ocïgox crosapamena: Byruaa. Pip- 
Ma Bsyuntb: ['ocnogapcko - TOproBeJIBHą 
eniaka „GAHiCTE“, CTOB. 3ap. 8 OÓMEREHOTO 
iopykoro B Bbyrmaax. Jlara craryry: AHA 
25 mwororo 1918. lipexxer mixrpaeMcTBa 
CMOJTydeRE TOENOĄAPCKAX CHA CBOIX HJIERIB 
AA ix AoópoóńTy, Yepes aakVNOBaHe Npex- 
MeTie NOTpPIÓRUX B plMBRHM, IHUPOMACJAOBAM 
i xomamiiu rocioaapcrBi, Ta Yepes sóÓyRAHE 
ipoxykriB ix pisdbHoro i HpoMACJHIOEOTO TC- 
enmoqąpcrBa. Mac TpeBaHA He0óMeKCHNA, 
Zupekhua cksaqae ca a 3 uenis a To Ma- 
mana {samu ako cNpazHuka, Isama Ky- 
Apuka rocnorapa B byrtusax ako Kacnepa 
i Ilarpa Myxa rocnogapa g Byramax ako 
KHRATOBO1NA. llianme ipw Facrymae depea 
NIXNKC ABOS UJIEHIB yHpaBHA, yMINEHFŃ niy 
dipmoro eroBapnmena. ()ro.lomteHa ÓyAyTE 
roMimyBaHi Ha TaÓJnnn B JOKAN, aóo T 
oaniñ 3 JABBIBCKAX HąCONKCHA. Val useHa 
BAHOcnTre 20 K. BiĄBIgaJLHICTE usema X0 
BACOTH 3 paa0BOTO BAABJICHOTO yzisry. Ma- 
Ta Bnmsy: 27 mapro 1918. 
II. k. Cya kpaeBnii AKO TOproBeJbHni 
Bania 1V. 


JIis, aa 26 mapra 1918. (4085) 


Firm. 486 Stow. V. 298. Zmiany i do- 
datki do wypisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejąstrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia Lwów. Brzmienie firmy: Związek gospu- 
darezy Profesorów Politechniki, stowarzysze- 
nie zarejestrowane z ogranieroną poręką. 
Zmiana statutu w $ 5 nastąpiła na walnem 
zgromadzeniu, odbytem dnia 23 maja 1918 
w brzmieniu jak odpis protokołu przecho- 
wany w zbiorze załączek. 2, Członkowie dy- 
rekcyi wybrani: Marya Bartlowa, żona pro- 
fesora Politechniki we Lwowie, ul. Nabie- 
laka 28 i Tadeusz Fiedler, profesor Polite- 
chniki we Lwowie, ul. Ujejskiego l. 4, zaś 
zastępcami członków dyrekcyi: Marya Sokol- 
nicka, żona docenta Politechniki we Lwowie, 
ul. Wiśniowieckiego 1, i Adsm Karpiński, 
profesor Politechniki we Lwowie, ul. Ziełona 
l. 35 Data wpisu 25 czerwca 1918. 


u. k. Sąd krajowy handlowy Oddz. IV. 


Lwów, dnia 24 czerwca 1918. (4064) 


Firm. 812, stow. II. 213. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń, 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych : Siedziba stowarzysze- 
nia: Gródek Jagielloński, Brzmienie firmy: 
Towarzystwo wzajemnego kredytu w Gródku, 
stowarzyszenie zarejestrowanego Z ograni- 
czoną poręką. Zmiana statutu: Na podstawie 
uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 24 
maja 1914 zmieniono $ 21 i 28 statutu w 
szczególności ad $ 21. Dyrekcya składa się 
odtąd z dwu członków i dwu zastępców. 
Jzłonek dyrekeyi Nehemie Wolf zmarł, zaś 
zastępca dyrektora Abraham Achtel usunięty 
został z urzędu w myśl $ 80 statutu z po- 
wodu wdrożenia przeciw niemu kroków kar- 
no sądowych. Data wpisu: 14 września 1914. 


C. k. sąd krajowy jako handlowy, Oddz. X. 
Lwów, dnia 18 sierpnia 1914. (4086) 


Firm. 228 Rg. O. II. 285. Eingetra 
gen wurde im Register Abt. O. Sitz der Fir- 
ma: Lemberg. Firmawortlaut: „Erdschatz* 
Naftagesellgchaft m. b. Haftung, polnisch: 
„Skarb ziemny* spółka naftowa z ogr. por. 
Gegenstand des Unternehmens: ist der Er- 
werbung von Naftaterrains und Naftarechten, 
der Betrieb von Rohólgruben für eigene wie 
auch für fremde Rechnung und Tśtigung 
anderer in das Gebiet der Naftaindustrie 
einschligiger Geschäfte. Rechtsverhaltnisse 
der Gesellschaft: die Gesellschaft beruht suf 
dem in Form eines Notariatsaktes errichtie- 
ten Gesellschaftsvertrage dto Wien am 29 
März 1918 G. Z. 51.182. D.uer der Gesell- 
schaft: unbeschränkt. Hóhe des Stammkapi 
tales: 100.000 K. voll und baar eingezahit, 
Vertretungsbefugt: der Geschaftsfiihrer. Ge- 
schaftsiubrer: Camillo Stein, Fabriksbesitzer 
in Wien Il., Kórnergasse 2. Firwazeichnung: 
geschicht in der Weise, dass der Geschäfts- 
führer zu dem von wem immer rorgeschrie 
benen, vorgedruckten oder stampiglierten 
Wortlaute der Firma, seine Unterschrift bei- 
setzt. Datum der Eintragungen: 19 April 
1918. 


K.k, Landes- als Handelsgericht, Abt. IV. 
Lemberg, dm 18 April 1918. (4081) 


Amortyzacye. 


T. 270/18 (5). Wdrożenie postępowa- 
nia celem udowodnienia śmierci Jana Fran- 
za. Jan Franz urodzony dnia 9 lipca 1859 
we Lwowie, włzściciel realności i współwła- 
Ściciel fabryki gipsu we Lwowie, przy ul. 
Rzeźnickiej 1. 18 zamieczkały, wywieziony 
został dnia 27 maja 1915 przez władze ro- 
syjskie w głąb Rosyi i tamże w Qywilsku, 
gub. Kazańska, w dniu 8 października 1916 
zmarł. Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
podobnem, że Jan Franz poniósł śmierć, 
przeto na prośbę brata jego Antoniego Frin- 
za we Lwowie wdraża się postępowanie ce- 
lem udowodnienia zaszłej śmierci zaginione- 
go. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd albo kuratora Zygmunta 
Dobrzyńskiego we Lwowie, Gipsowa 20, aż 
do dnia 17 listopada 1918 o zaginionym. 
Po upływie powyższego czasokresu i po prze- 
prowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci. 


©. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, d. 17 lipca 1918. (4095 2—3) 


T. 24/18 (5). Na wniosek Mozess Ja- 
kóba Sobla, kupca w Birczy, rozpisuje się 
edykt co do rzekomo zaginionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa gospodarczego i ku- 
pieekiego w Birczy wystawionej dnia 80 go 
listopada 1908 r. na imię wnioskodawcy Nr. 
189, której stan w dniu 9 sierpnia 1914 r. 
wynosił kwotę 2667 kor. 80 hal. 

Posiadaczą tej książeczki wzywa się, 
aby ją w przedłągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia edyktu w tut. sądzie 
okazał, także inni zobowiązani mają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałaby ta 


i 


książeczka uznaną jako bezskuteczną i pra- 
wnej mocy pozbawiona. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Sanok, 8 sierpnia 1918. (4110 2—3) 


T. I. 14/18 (1). Na wniosek p Hono- 

raty Polańskiej, żony urzędnika Magistratu 
w Rzeszowie, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia niżej oznaczonego weksla, 
który miał zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego weksla, aby go do dni 45 licząc od dnia 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“, 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd we- 
ksel za umorzony. Weksel jest z daty Rze- 
szów, 18 września, płatny 13 grudnia 1912 
na kwotę 230 kor. opiewający, akceptowany 
rzez Jakóba Złonkiewicza, wystawiony przez 
acława Polańskiego a żyrowany przez An- 
toniego Prószyńskiego i Jana Masłowskiego, 
zaskarżony wedle aktów c. k. sądu obwodo- 
wego w Rzeszowie do L, cz. Ów. 1582 18 
przez Towarzystwo zaliezkowe i kredytowe 
w Rzeszowie jako cedenia wnioskodawczyni. 


C. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz, II 
Rzes:ów, dnia 8 sierpnia 1918. (4123) 


T. H. 18/18 (1). Na wniosek Leiba 
Kanzłera kupca w Strzyżowie, podejmuje się 
postępowanie celom umorzenia niżej ozna- 
czonego weksla, który miał zaginąć i wzywa 
się posiadacza tego wekslu, aby go do dni 
45 licząc od dnia ogłoszenia edyktu w „Ga- 
zecie Lwowskiej“ przedłożył temu sądowi. 
W razie przeciwnym po upływie tego termi- 
nu uznałby sąd weksel za umorzony. Weksel 
jest z daty Strzyżów, 26 stycznia 1914 na 
1000 kor. opiewający, akcəptowany przez 
Rubina i Ryfkę Szmulowiezów kupców ze 
Strzyżowa. 


C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II. 
Rzeszów, dnia 8 sierpnia 1918. (4122) 


T. 288/18 (1). Einleitung des Verfah- 
rens zur Todeserklarung. Anten Edler von 
Oberbacher k. u k. Hauptmann des k. u. k, 
15 Inf. Regimentes in Lemberg hat in letz- 
ten Tagen des Monates August 1914 in der 
Schlacht auf den aus dem Lipatala aufstei- 
genden Hóhen óstlich Konelice (Galizien) 
ais Kommandant der Kompagnie Anteil ge- 
nommen und am 30 August 1914, angeblich 
von einem Projektil in dan Kopf getroffen 
todt zu Boden stürzte. Da hinauch anzu- 
nehmen ist, dass die gesetzliche Vermulung 
des Todes im Sinne des $ 1 Abs, 1 des 
Gesetzes vom 31/3 1918 R. G. Bl. Nr. 128 
eintreten wird, wird auf Ansuchen der Ma 
rie Hafenbraedel das Verfahren zur Todes- 
erklärung des Vermissten eingeleitet. Es 
wird demnach die allgemeine Aufforderung 
erlassen dam Gerichte oder dem Rechtsver- 
treter dor Antragstellerin Dr. Emil Lingg 
Advokaten in Prag II. Jungmannsplatz 10 
Nachrichten über den Genannten zu geben. 
Der Kurator für den Vermissten wird im 
Sinne des $ 2 des Ges. vom 31/3 1918 R. 
G. BL. Nr. 129 nicht bestellt. Anton Edler 
von Oberbacher wird aufgefordert vor dem 
Gefertigten Gerichte zu erscheinen oder es 
auf andere Weise in die Kenntnis seines 
Lebens zu setzen. Das Gericht wird nach 
dem 1 Marz 1919 auf neuerliches Ansuchen 
über die Todeserklarung entscheiden. 


K. k. Landesgericht in Z. R. S., Abt. VII. 
Lemberg, am 26 Juni 1918. (4045 1—3) 


T. 78/18 (4) Na wniosek Edwarda 
Rechtera zastąpionego przez adw. dr. Józefa 
Henryka Schnecka we Lwowie ul. Kazimie- 
rzowska 37, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia niżej oznaczonego weksla, 
który miał zsginąć i wzywa się posiadać za 
tego weksla, aby go do dni 45 licząc od 
dnia ogłoszenia przedłożył temu sądowi. W 
razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznałby sąd weksel za umorzony. Weksel 
jest z daty Lwów 15 kwietnia 1912 na 6000 
kor. płatny w 6 miesięcy od daty, przez 
Chaima Grossingóra jako przyjemcę pod- 
pisany 

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia 16 czerwca 1918. (4093) 


T, 184/18 (2). Na wniosek Mojżesza 
Thumina, właściciela dóbr w Wiedniu, po- 
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć, wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią- 
gu 45 dni od dnia ogłoszenia wierzytelności. 
przedłożył temu sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto- 
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Dwa weksle z daty Przemyśl 
20 czerwca 1912 na 34.000 kor. i 16.000 
kor. opiewające przez Mojżesza Thumina wy- 
stawione i przez Maksa Grossmana i Arona 


Józefa 2-im. Wahla akceptowane w Przemy- 
slu płatne. 


O. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 
Przemyśl, dnia 22 sierpnia 1918. (411%) 


T. 283/18 (1). Na wniosek Spółki kred. 
Samopomoc w Żółkwi stow. zarobk. z ogr. 
poręką, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, aby go 
do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia przedło- 
żył temu sądowi, W razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uznałby sąd weksel 
za umorzony. Weksel jest z daty Żółkiew 
30 kwietuia 1914 na 2000 kor, opiewający, 
płatny dnia 8 września 1914 w Żółkwi, akce- 
ptowany przez Abrahama i Łeę Silber w 
Mostach wielkich. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 12 czerwca 1918. (4052) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L., 766/18. (3980 2—3) 

C. k, Izba notaryalna lwowska działa- 
jące po myśli § 29 ust. not, wzywa niniej- 
szem interesowanych, by w przeciągu czaso- 
kresu sześciomiesięcznego od dnia trzeciego 
ogłoszenia niniejszego edyktu bieżącego swe 
pretensye do kaucyi służbowej ś. p. Adama 
Wiśniowskiego byłego zastępcy c. k. nota 
ryusza w Brzeżanach, Mielnicy i Brodach, 
następnie zaś c. k, notaryusza w Bursztynie, 
zgłosili w podpisanej c. k. Izbie rotaryalnej 
iieża po upływie tego czasu kaucya ta bez 
względu na późniejsze roszczenia od węzła 
kaucyjnego zwolniony zostanie, 


C, k. Izba notaryalna, 
Lwów, dnia 18 sierpnia 1918, 


L. 924, Franniszek Ksawery Limbach 
em. c. k. Radca sądu kraj. i adwokat w 
Ustrzykach dolnych przesiedla się do Sa- 
noka, 


Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Przemyśl, 8 sierpnia 1918, (4118 1—3) 


U. 108/18. W sprawie karnej Maryi 
Wilczak przechowano barchan ped poz. 9/18 
w podpisanym sądzie, którego właścicie! jest 
sądowi nieznany. Wzywa się przeto właści- 
ciela, by zgłosił się w biurze Nr. 7 podpi- 
sanego sądu w przeciągu roku od dnia za- 
mieszczenia po raz trzeci tego edyktu i aby 
swoje prawo własności wykazał, ile że po 
bezskutecznym upływie powyższego czaso- 
kresu barehan sprzedany będzie a cena kupna 
wniesioną zostanie do kasy rządowej. 


C. k. Sąd powiatowy. 
Głogów, 28 lipca 1918. (4008 1—3) 


Ne. VI. 804/18 (1). W podwórzu zabu- 
dowań sądowych znaleziono dnia 5-go lipca 
1917 roku: książeczkę wkładkową Nr. 6723 
Banku mieszczańskiego w Stanisławowie na 
kwotę 1800 kor. opiswająca na imię Jana 
Gorzkowskiego. Książeczka ta została w tus. 
depozycie przechowana a właściciela odno- 
śnej książeczki wzywa się publicznie, by pra- 
wo własności przed sądem wykazał w ciągu 
roku od chwili ogłoszenia edyktu pod zagro- 
żeniem z $ 892 pow. ks. ust. cyw. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VT. 
Stanisławów, 20 marca 1918. (4121 1—3) 


Ns. VI. 18/18. W tutejszym sądzie 
przechowane są różne przedmioty pochodzą- 
ce z kradzieży dokonanych w czasie inwa- 
zyi, przy plądrowaniu opuszczonych domów, 
należące do niewiadomych właścicieli, w 
szczególności przedtnioty urządzenia domo- 
wego i gospodarczego. W myśl $ 876 pk. 
wzywa się niewiadomych włsściereli tych 
przedmiotów, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia zamieszczenia po raz trzeci 
edyktu tego w „Gazecie Lwowskiej*, zgło- 
sili się w tutejszym sądzie i wykazali swoje 
prawo własności, gdyż w przeciwnym razie 
rzeczy te zostaną sprzedane w drodze publi- 
cznej licytacyi, a cenę kupna wniesie się do 
kasy rządowej. 


©. k. Sąd powiatowy. 
Gorlice, 1 sierpnia 1918. (4114 1—8) 


Cg. I. 295/18 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej bł, p. Józefa Friedera 
z Bełza Zabłocia, wniesiony został do c. k. 
Sądu krajowego cywilnego we Lwowie przez 
Mordka Fechera, właściciela realności w Ty- 
szowicach (Królestwo Polskie) pozew o 4.547 
koron. Na podstawie pozwu wyznaczono 
pierwszą sudyencyę na 20 sierpnia 1918, 
(elem strzeżenia praw pozwanej masy usta- 
nawia się p. dr. Maksa Lewickiego, adwo- 
kata wa Lwowie, kuratorem, Tenże kurator 
zastępować będzie pozwaną masę w rzeczo- 
nej sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona objętą nie zostanie. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. I. 
Lwów, dnia 3 sierpnia 1918, (4098) 


Cep. I. 290 (1). Iiporu mazogisaoro 
Amrosa lpeaxoBuua Buie Crchan I pezx0- 
BAI 3 OJIenNNYĄBb B 4. K. KpaeBiM HIIBLIBHIM 
cyĄi y JIGBOBI N0308 O BANepeueHE IpaBE- 
cHocru pory. He niqeraBi nosBy Toro 3l- 
era. BusRadeHnii B ryr. Cyqi B. I. eana 
poampaB Y. 14 repuie ao ycrkoi po3npaBH . 
Ha genb 18 cepuau 1918 o rom 9 pano- 
JMA cTepeixcHd NUpAB KYDARZA YETAROBIAE 
ca maHa a4B. apa Iaexopa Lo.ayóoBuda y 
JI5BOBI kypamopoM. 


HM. x. kpaeBuk nuBiabAnń Cya Bima L 


JIsBiB, zaa 30 aanna 1915. (4097) 

Cg. I. 271,18 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po Autschlu Applu wnie- 
sionym został do e. k. sadu krajowego ey- 
wilnego we Lwowie przez Salamona Facha 
w Szczercu pozew o zapłatę 4.800 kor. zpn. 
Na podstawie pozwu tego wyznaczoną zosta- 
ła I. audyeneya w tut, sądziie sala rozpraw 
nr. 14 na dzień 80 lipca 1918 o godzinie 9 
rano, Oelem sirzeżenia praw tejże masy usta- 
nawia się pana adw. dr. Natana Hermelina 
we Lwowie kuratorem, Tenże kurator -zastę- 
pywać będzie rzeczoną masę w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i piebezpieczeństwo, do- 
póki ona nie zostanie objętą. 


O. k. Sąd kraj, cyw. Oddział I. 


Lwów, dnia 15 lipca 2918, (4044) 


Cg. I. 213/18 (1). Przeciw niewiado- 
memu z miejsca pobytu Mieczysławowi Za- 
jączkowskiamu przedtem w Krzywczy, wnie- 
sli Mieczysław Jocz* i Marya Janina Józefa 
Jóczówne z Krżywczy przez adw. dr. Ehrlicha 
w Przemyślu pozew o uzupełnienie zachowku. 
Pierwszą audyencyę wyznaczono na dzień 6 
września 1918 o godz. 9 przed południem 
binro Nr. 1. Ustanowiany dla strzeżenia praw 
pozwanego kuratorem, adwokat dr. Błażow- 
ski w Przemyślu, będzie go zastępował doc- 
pokad się w sądzie nie zgłosi lub pełnomo- 
enika nie zamianuje, 


C, k. Sąd obwodowy. Oddział I. (4071), 
Przemyśl, dnia 20 sierpnia 1918, 


C. I. 108/18. Przeciw Antoniemu Stu- 
pnickiemu, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został da e. k, Sądu po- 
wiatowego w Lutowiskach przez Franciszka 
Kwiatkowskiege i tow. pozew o uznanie pra- 
wa własności Na podstawie pozwu wyzna- 
czonc audyencyę na dzień 9 września 1818 
o gudz, 9 rano w sądzie niżej wymienionym. 
Celem strzeżenia praw pozwanego, ustanawia 
się p. Józefa Kowalskiego w Polanie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować badzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jege koszt 
i niebezpieczenstwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Lutowiska, dn:a 27 lipca 1918. (4115) 


C, XXVI. 314/18 (1). Przeciw Georgowi 
Feciak, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do ¢, k. sąau powiatowego 
S. I. we Lwowie przez Annę Schleicher i 
tow. pozew o 960 kor. zpn. Na podstawie 
pozwu wyznaczona została pierwsza audyen- 
cya na dzień 3 września 1918 o godzinie 10 
rano w sali IX. Celem strzeżenia praw po- 
zwanego, ustanawia się p. adw. dr. Leona 
Jekelesa we Lwowie, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebszpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje, 


C. k. Sąd powiatowy Ñ. I., Oddział XXVI, 
Lwów, dnia 28 czerwca 1918. (4112) 


Wyroki prasowe. 


B Inenu Gro Bommuecrea Ilicapa ! 


Hp. 8 (2). I. k. okpyswanii Cya B He- 
pemuman sarko TpnóyHai XA HpacoBAx 
cnpaB pimasB ro aymi $$ 409 i 4938 3 n. 
mo: 1. smier crar ymimeRoi B u. 22 „Y- 
kpaiivcka poólramia rasera“ 3 qHa 25 cepn- 
aa 1918 mą mrrysom. „Hańunra i ayen“ 
B yerynax sig cuis: ,Hraw Mae Óyrm ca 
6oporŁóa* g0 exiB: „a He TOpTYBRAJE HMM, 
AK WATEM BOJA“ — ONICJA BIg Caie: „IIo- 
AMBITE gaJ HA NAAKCKY NATHHY* X0 CJIB: 
„rapyji Ha manis“. a BIYNAK Big CB: „GME 
ocrpikmi emocoóm" go cniB: „moóm MOA 
MOTIM BHjqepwaru B HİM Óe3 ro.rogy*, Mi- 
CTHTE BHAMCHA Opornna 3 $$ 302 i 805 3. 
k; 2. Fioad$ickara Troi cerari aconnaem 
„SEpalaseka poólramga rasera“ sapagmena 
qepe3 H. k. IIpokyparopio qepxaBiy B Ile. 
pexuamunii e yBacaqReHa; 5. POBIIOBCIOTHK- 
BAHe 3TaqaHoi erari e BaÓopoReRe. 


l]. k. Cya okpywanh, 


Mepexnmas, zaa 27 cepmaa 1915. (4116) 
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DONIESIENIA PRYWATNE. 


Zamówienia 


robót lakierniczych w budynkach rzą- 
dowych i autonomicznych 
zechcą czynniki interesowane zgłosić do 10 września b. r. w Biu- 
rze surowców Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, ul. Bourlarda l. 5, 
wraz z podaniem ilości i rozmiarów zewnętrznych okien i drzwi, 
które powleczone być maja pokostem. 


Dane powyższe są Biuru potrzebne do uzyskania zwolnienia oleju lnianego 
dla wyrobu pokostu. (4120 2—3) 


Czas przyjazdu i odjazdu 


pociągów osobowych i pospiesznych we Lwowie. 
(Dworzec główny). z 
Pociągi przychodzą: Pociągi odchodzą: 

Z Krakowa: 720 rano, 7°40 rano, 11-20|Do Krakowa: 6'45 rano, 7'45 rano, 2:80 
przed poł, 2-00 po poł., 8:15 wieczo- po poł, 8:10 po poł., 935 wieczorem, 
rem, 9'25 wieczorem, 10:80 wieczorem. 

Z Rzeszowa: 3-55 po poł. Do Rzeszowa: 6'45 wieczorem. 

7 Tarnopola : 5'52 rano, 1:30 po poł., 5:52 Do Tarnopola: 8:35 rano, 10:53 rano, 2:50 
po poł., 800 wieczorem, po poł, 1113 w nocy. 

Z Brodów: 1:10 po poł. Do Brodów: 4'10 po poł, 

Z Czerniowiec: 1'05 w nocy, 5'45 rano, 9'56 | Do Ozerniowiee: 400 rano, 8'50 rano, 3:30 
rano, 1*10 po poł., 6'55 wieczorem. po pot., 9:00 wieczorem, 10:55 wieczorem. 

Ze Stryja: 7:25 rano, 5'00 po poł, 1010| Do Stryja: 7:80 rano, 700 wieczorem, 10:20 
wieczorem. wieczorem. 

Z Sambora: 9'15 rano, 9:05 wieczorem. Do Sambora: 8:45 rano, 7:50 wieczorem. 

Z Rawy ruskiej: 6'80 rano, 4*35 po poł. Do Rawy ruskiej: 8:50 rano, 6'50 po poł. 

Ze Stojanowa: 10:50 przed poł., 7:35 wiecz. | Do Stojanowa: 815 rano, 5'25 po poł. 

Z Podhajee: 12:30 po poł, 9:00 wieczorem. | Do Podhajec: 6'385 rano, 3:00 po poł, 

Z Jaworowa: 8'45 rano. Do Jaworowa: 4'20 po poł. 

Z Janowa: 8'48$ po poł. Do Janowa: 9'10$ rano. 

Z Brzuchowie tylko na dworzec „Kleparów* : | Do Brzuchowie z dworca "Kleparów": 6:35 
codziennie 721 rano, 4'57 po poł., a rano, 8:23 po poi. codziennie a tylko 
tylko w niedziele i święta o 8:09 wie- w niedziele i święta z dworca „Kle- 
czorem na dworzec „Kleparów*. parów“ o 7:23 wieczorem, 

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem, 

$ Tylko do względnie z dworea Lwów-Kleparów. 

Czasy oznaczone są według zegara środkowo - europejskiego. 

Noeną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych. 

Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub utraty połączeń, nie mają 
podróżni prawa do żądania odszkodowania, 


RWKRKRKKKKRKAKKKRKRKKKRKKNKNNRKKNNNNKNNKKRRE 


KUPUJĘ zizi: 
Złoto, Srebro, Brylanty, 
wszelką Biżuteryę i anty- 
czną płacąc cenę najwyższą 
F. KWAŚNIEWSKI 
Jubiler, pi, Halicki Ł. 8. 


gkalki pergaminowe 


sposobienie, właściwości 


„Dobermann 


suczka 8-tygodniowa za 
|| 300 kor. do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: 

Potockiego 48, 
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U. kK. Uprzyw. Galic. Akcyjny 


HIPOTE 


we LWOWIE. 
EKSPOŻYTURY: 


w Stanislawowie 
w Podwofoczyskach 
w Nowosielicy 


FILIE: 


w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu 


Kapitał akcyjny 20,000.000 kor. 
Listy hipoteczne 203,000.0600 kor. 
Rezerwy 16,187.000 kor. 


KANTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokła- 
dniejszym kursie dziennym, mie liczące żadnej prowizyi. 


ZLECENIA GIEŁDOWE 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 

macyj co do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. — Wszelkie ku- 

pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych 

papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą 
z powodu wylosowania. 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, oprocento- 
wuje takowe po 8*/, pre. od sta, wydaje na wkładki książeczki. — Kwoty 
do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia. 


Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE DEPOSITS) 
w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza poł własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery war- 
tościowe, dokumenta i kosztowności. 


Przedruku nie płacimy. (10 16—24) 


NUKRRARKRRKRRAKRNKKKKKNKKKKUNRKKUKARNNKNRNKRNE 


= ZATRATZERKĘCZAZIDW |) YI) 


| mieszkańców Lwo- 
Adresy wa wysyła „Wyda- | 
wnietwo Księgi Adresowej" za 
opłatą 50 hai. za adres, ża 
kilka lub kilkanaście adresów 
policzy się po 40 hal. Porto 
opłaca Wydawnictwo. Należy- 
uj, | "o$ć można uiścić znaczkami 

"į pocztowymi, Adres: Lwów, 
il. p. |ual. Grottgera 1. 6. 


węgierskie, ausiryackie, REŃSKIE, 
-- FRANCUSKIE, ISZPANSKIE-- 


MProsznra wskazująca na ail 


STANISLAW ABL 


duchowe, zalety i wady cha- 
rakteru, co czynić wypada, a 
czego unikać. Do nabycia pod 
tytułem „Kiedy się urodziłeś* 
we wszystkich trafikach. 


„LWÓW, 
Karola Ludwika 11 


(naprzeciw pomnika Sobieskiego). 


dznirowadła do bucików, batogi, rzemienie 


dostarcza najlepsza firma (3998 3—3) 


„KAROL SWOBODA 


Eksport batogów i rzemieni 
Metylovice k. Mistku, Morawa. 


w najlepszej jakości po najtańszej cenie 
poleca 


HANDEL HERBAFY KAWY 
EDMUNDA RI$0LA 
we Lwowie, Rutowskiego 3, 

(dawniej Teatralna). (2154) 
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RKREKKRRRE 


Bez operacyi radykalna pomoc dla naj- 


2 chłopców 
do posługi 
poszukuje drukarnia 
Władysława Lozińs«iego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia do Zarządu 
drukarni. 


VLLYVVY jooGBÓGOGG86 

Koiportera dv roznoszema gazet poszu- 
kujo biuro dzienników H. Buch- 
staba, ul. Karola Ludwika 21. 


m ku Ka a WA KA  |iećmy spetyalistami , 


Świerzby, liszaje, parch 
usuwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie 
ochroniona maść Skaboform, nie brudzi, 
zupełnie bezźwonna, Próbny słoik kor. 230, duży 
słoik kor. 4*—, poreya fawilijna kor. 
Baczność na markę ochronną „Skaboform*. Główne 
składy: Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków : Apte- 
ka pod „Białym Orłem", Rynek gł. A—B 45; Apt. pod 


p CERCA. 4 l 
A Sz ië zastarzałsz; ch i najniebezpicezniejszyeh 
me cierpień przepukliny. 


Proszę żądać prospektu gratis i franko od specyalisty 
c. k, patentowanych bandaży na przepuklinę M. Frej- 
licha, Lwów, Gródecka 35, w własnym domu. Różnego 
rodzaju bandażo przepukłinowe dla kobiet załatwia 
żona. 
WAŻNE UZNAGIE 
największogo lekarza i hygienisty dzisiejszej doby, 
dla lekarza przepuklinowcogo M. FKEILICHA, 
Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny lekarz 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem 


11:—, 


Folwark 

w okolicy Lwowa zamie- 
nię na większą kamienicę 

we Lwowie. 

Listy pod vZamianaa 
Biuro ogłoszeń Buch- 
staba, Karola Ludwika 
l 21. 


Kroje 


FAVORIT“ 


znane z dokładności do 
nabycia u wyłącznego za- 
stępcy 


Henryka Buchstaba 


Biuro dzienników i ogło- 
szeń Lwow, Karola Lu- 
dwika 21. 


DRUKI 
gminne, 
=a a parafialne - - 
szkolne 
utrzymuje na składzie 
i poleca (4089 1—8) 


Ekspedycya nakładów 


E, WINIARZA 


Lwów, 
ul. Ossolińskich 13. 


Na żądanie cenniki, 


Dyrekcya Zakładu zastawni- 
czego Kasy oszczędności król. 
woln. m. Sanoka ogłasza po 
myśli $ 18 statutu, że donie- 
siono jej, jakoby karty zasta- 
wnicze tego Zakładu z dnia 
13/9 1918 roku Nr. 376/7 za- 
ginęły. Wzywa się przóto ka 
żdego, kto te karty posiada, 
lub do nich rości sobie pra- 
wa, aby zgłosił się do Dy- 
rekcyi najpóźniej dnia 1 listo- 
pada 1918 i prawa swe wyka- 
zał, gdyż po upływie tego ter- 
minu postąpi się po myśli 
$ 18-go statutu, 

Sanok, dnia 20 lipea 1918. 

Dyrekcya Zakładu. 
(3564 2—8) 


| branży kas kontrolnych. Na 


uczyni, skoro w sprawie kas 

kontrolnych wprost do nas się 

zwróci. Kupno kas w każdej 

chwili pod korzystnymi wa- 
runkawi. 

National Registrier Kassen 

Gmm 0: Kllo 

Wien Vi Mariahilferstr, 

57—59. (4125 1—3) 


wszelki wypadek dobrze pan | S6 


„Złotym Orłem“ Wilh. Ehrlicha w Krakowie Krako- 
wska 11; Przemyśł: U. k. obw. apt. M. Schwarza; 
jarosław: Apteka pod „Czarnym Orłem“ Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio- 
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno- 
scią* G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo- 
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego, Główny skład dla Rzeszo» 
wa i okolicy: e. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; Stryj: Apteka pod „Węgier- 

ską koroną" A, Sternberga. (2191) 


Galicyjski 


Wkładki do 


bez wypowiedzenia. 


Ziemski Bank Kredytowy 


Tow. Akcyjne LWÓW, 3-go Maja I. 5, 


przyjmuje 


wkładki oszczędności 


0 
na f. 
5000 K. wypłaca Bank 


(2601) 


Z drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Ozarnieekiego l, 18, 


honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na I. międzynarodowej wystawie, 
otrzymał właśnie załączony dokument, przesłany na jego 
ręce przez naszego prezydenta honorowego prof. dr. med. 
Edwarda Reicha dyr. i wiceprezydenta Cesarskiej D, O. 
Akademii. 
List ten opiewa: 
Wielce Szanowny Kolego: 

Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 
eel zmniejszenie liczby operacyi chirurgicznych, musi spo- 
tkać się z uznaniem jako dobroczyńca Indzkości, W szcze- 
gólności dotyczy to dziedziny cierpień pachwinowych, gdyż 
doświudczemie uczy, iż większa część tych chorych, podda- 
rących się operacyi, umiera, niż po operacyi przychodzi 
do zdrowia. Musi więc przyjść do tego, by chorych takich 
leczono bez operacyi. W szczególności ten sposob terapii, 
zdaje się cieszyć o wiele lepszymi wynikami, niż dotych- 
czasowe metody operacyjne. 

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach 
używanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacji, by omi- 
ną? w ten sposób niebczpieczeństwo. Metoda p. M. Freili- 
cha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej de 
celu. Jest rzeczą koniecznie poirzebną, by tę metodę wy- 
tłumaczono w niedawno temu wydanej broszurce, wzięto 
poważnie pod rozwagę, aby 2a pomocą jej, wielu setkom 
ludzi przywrócić zupełnie zdrowie i oszczędzić im niebez- 
pieczeństwa krwawej oporacyi. ż 

Uważam za obowiązek mój wyrazić publicznie to. 
moje głębokie przekonanie, 

Z szacunkiem 


Dr. med. phil. scient, et lit. Reich 
(3575 9—10) Uniwersitets-Prof, ete, 
Nieuport-Bains w Belgii, 19 stycznia 1907, 


